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Przeglad polityczny. 


nap lka o cenę rubla wywołała bardzo ory- 

ne oświadczenia bismarkowskiego dzienni- 
rog 00 ger Nachrichten i urzędowego organu 
bej kiego rządu Journal de S. Pétersbourg. Ru- 


bote „Wiecznie spada i wreszcie doszedl w so- 
Przy dO 116-tu centów, co oba te dzienniki 


razy "Sują napaściom środkowo - europejskiej 
A + na Rosyę i jej finansowy zarząd. Bismar- 
są BE tuba prosto palcem wskazuje winnych; 
dowa Jej zdaniem Austryacy, Anglicy i „gieł- 
i iemokracya*; pierwsi dwaj rozszerzają 
noge IŚĆ do Rosyi przez zasadniczą sprzecz- 
zę, nteresów politycznych, ostatnia, złożona 
te 70W, mści się za ucisk izraelitów w cara- 
kie, est to zdanie równie oryginalne, jak to, 
tian, wypowiedział petersburski Journal, że 
"agies 39 nie ma rozsądnego powodu do 
kras U ceny rubla, albowiem rosyjski zapas 
jest zcowy, wynoszący 6041, miliona w złocie, 
à nę kszy od zapasów banku francuskiego, 
AM angielskiego; ostatecznie zaś — po- 
Maj à się Journal — napaści prasy zagranicziej 
lg > ten skutek, że kredyt rosyjskiego państwa 
wae Cznie wzrasta. Jesli tak, to się nie gnie- 
„lecz cieszyć powinien minister finansów 
„„JSKich i prosić zagraniczni, prasę o jeszcze 
a ize napaści. Lecz spojrzmy poważnie „na 
miten rosyjskiego organu. Przeszło szešćset 
moj MÓW w złocie, to istotnie kapitał wielki, 
it _ zeczywiście większy od zapasów banku 
M cuskięgo, albo angielskiego, niemniej jednak 
ciaż być zupełnie niewystarczającym, bo prze- 
cei banknotów rosyjskich kursuje daleko wię- 
J Dopóki stosunki handlowe środkowej Euro- 
tam Rosyą były dość ożywione, można było 
rub] o „patrzyć na rzeczywistą wartość 
a, bo wówczas przemysłowiec zagraniczny 
yjskie papierowe banknoty za swe to- 
1 zaraz tymi samymi banknotami płacił 
rybe] yjskie surowce i zboże. Wówczas tedy 
dlow był tylko znaczkiem, „ułatwiającym hau- 
Brawj operacye, dziś zaś, kiedy Rosya nie ma 
Diese nic na sprzedaż, stal się rzeczywistym 
E madzem, który biorąc do ręki za swe to- 
Ary przemysłowe, kupiec europejski musi 
Przedęwyszyst ziem oceniać podług jego istotnej 
„ATtości w złocie. Tu nienawiść austryacka, 
a angielska, czy wreszcie giełdowo-demokra- 
zna nie odgrywa żadnej roli. 
Won > rej zbożowego z Rosyą nie ma. 
A i zie dla obałamucenia świata finan- 
e o rosyjskie dzienniki raz po raz donoszą, 
na tej lub owej staoyi kolejowej leżą milio- 
korców zboża przeznaczonego na wywóz, 
wył mijają tygodnie i miesiące, a to zboże ja- 
| me może się pokazać w granicznych punk- 
ach wywozowych. Pochodzi to po prostu stad, 
że 50 nie ma; urodziło się tak stosunkowo mało, 
M Ra miejscu ceny jego są większe od placo- 
ych teraz w Europie, co niedawno cyframi 
Owodnił nasz petersburski korespondent. Wy- 
2 skór surowych i tłuszczów jest wstrzyma- 
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Ly 
Jako Jedyny przedmiot rosyjskiego handlu za- 
Stanicznego. Oczywiście, ten handel jest tak 
y, że nie może wywołać wielkiego zapotrze- 
dą ania rubli na giełdach europejskich. A po- 
ty tego banknotu jest wielka, bo pomimo ceł 
„Kiekuńczych przemysł rosyjski nie rozwinął 
Prawidłowo, teraz nawet gwałtownie upada, 
m Wyroby jego zawsze były drogie i liche, więc 
ję stwo rzeczy zawsze sprowajzano % zagra- 
eV teraz zaś ten dowóz jeszcze się zwiększył 
to tak gwałtownie, że spora część owych sze- 
luset milionów złotych rubli, któremi się cie- 
szy bank rosyjski, pochodzi z opłat celnych, 
Szęzanych tylko w złocie. Owóż przemysła- 
te europejski, otrzymawszy ruble za swój to- 


ar, niesie je zaraz na giełdę, ale tam nie 
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


U QCarlingtona zbierało się zwykle szczu- 

Ple grono wybranych przyjaciół domu, osób 

kanaście, które często tu się spotykały, two- 
4c ściśle zamknięte kółko. Ale dziś, z powodu 
Przyjazdu naczelnego wodza, miało być trochę 
ięcej gości. Sir Carłington, przeczytawszy 
is zaproszonych osób i wysłuchawszy dyspo- 
"yoyi żony, pokiwał głową, a podnosząc do 
HSt wązką rączkę małżonki, rzekł: l 
„(> Stawiam sto przeciw jednemu, że moja 
sliczna pani rozpoczyna jakąś dyplomatyczną 
„AMpanię, a stawiam tysiąc przeciw jednemu, 
e Ją wygra. 
<Ą Kto to wie!.. Ale przedewszystkiem za- 
azuję panu czegokolwiek się domyślać! — od- 
Parla pani Carlingtonowa, kładąc mu na usta 
amny paluszek. — Milczenie! 

— Oho! Aż tak? 

— A tak! Wielka Brytania nie ma tu nie 
do czynienia. 

— Zatem ma Polska? 

— Cyt! Proszę się nie domyślać! 
Anglik się zaśmiał i całując żonę w czoło, 
Tzekł ; 

— Tylko, moje dziecko, ostrożnie poczynaj, 
bez pośpiechu, bo, ostrzegam! można panu Wła- 
Ysławowi zaszkodzić! 

— Ach, więc się domyślasz, nieznośny dy- 
Dlemato! Za karę musisz sobie pójść stąd. 

— Doskonale, pójdę umizgać się do Anulki! 


NY z powodu cholery, pozostaje tedy drzewo, ; 


Czwartek 


dnia 


BORE E miri | re 
Adres Redakcyi I Admilnisiracji: 
ulica $ykstuska I. 45. 


znajduje nabywców, bo któż potrzebuje rubli, 
skoro tylko drzewo można kupić w Rosyi! Więc 
podaż tego banknotu jest większa od popytu i 
stąd jego spadek. Dodać jeszcze należy, że Ro- 
sya zamierza wypuścić nowych banknotów na 
25 milionów rubli, co giełdy już z góry uwzglę- 
dniają; — dodać i to należy, że owe 604!, 
milionów w złocie, znajdujące się w banku pań- 
stwowym, leżą tam nie jako pokrycie bankno- 
tów, ale w znacznej części jako kapitał, prze- 


granicznych pożyczek. 
Na początku tego roku Wiestnik Finansów 


wynoszą: 126 milionów kruszcowej rezerwy i 
87 milionów funduszu operacyjnego ministra 
finansów, nadto zaś na rachunku w zagrani- 
cznych bankach było około 150-ciu milionów. 
Od tego czasu te zapasy złota wzrosły do sze- 
ściuset przeszło milionów, a że wzrosły wyłą- 
cznie z ceł dowozowych i to w roku głodnym, 
kiedy wszyscy obywatele musieli zmniejszyć 
swe wydatki, przeto też ów wzrost świadczy 
o ekonomicznym upadku Rosyi nietylko na 
| polu rolniczem, ale 1 przemysłowem. 

Jakoż, mamy na to bezpośredni dowód. 
Nowy minister finansów p. Witte zapowiedział 
| reformę ustaw przemysłowych w tym kierunku, 
iżby „oswobodzić wszelkie przedsiębiorstwa fa- 
bryczne i handlowe od krępujących je więzów“. 
W tym celu zwołano komisyę, której polecono 
obmyśleć nowe przepisy, któreby opierały się 
na tej głównej zasadzie, że zamiast systemu 
konsensów rządowych ma być zaprowadzony 
system prostego zawiadomiania rządu o otwar- 
ciu pewnego przedsiębiorstwa, przyczem, w ra- 


zie opozycyi lokalnej władzy administracyjnej, | 


można będzie rekurować do centralnego rządu. 
Prasa rosyjska z zapałem powitała tę reformę 
i wypowiedziała przytem zdania, potwierdzające 


znaczony na zapłatę bieżącego kuponu od za- | 


daktor i Wydawca: iacdwiik 
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| slowcem, żeby z niechęci do rosyjskiego rzą-. ona bardzo namiętną, postarają się o to nie- 
(du nie robił dobrych interesów na rosyjskich ' zawodnie młodoczescy oratorowie. Dziś już na 
rynkach, albo na handlu rosyjskiemi walorami. wiecach i zgromadzeniach wyborczych wyzys- 


|kują oni tę sprawę dla swoich celów, jątrzą 


W roku 1875 pojawił się w berlińskim | tłumy przeciw Niemcom, przedstawiając ich 


liann Post artykul „Krieg in Sicht“. Sam 
| tytul wskazuje, jaka była treść jego, zapowia- 
,dająca wybuch nowej orężnej rozprawy z 
.Francyą. Powstało wówczas ogromne zaniepo- 
| kojenie, pioruny biły w szowinistyczną Fran- 
cyę, którą oskarżono o zamiar zerwania poko- 
ju, Bismarka sławiono, jako jedynego a czuj- 
nego szyldwacha, stojącego nieznużenie na 
| minęła, wojna się nie zerwała, więc po ja- 
kimś czasie zaczęto mówić, że to wrogo- 
wie Bismarka  podsunęli dziennikowi Post 
| ów artykuł, aby z niego mogła się na- 
|stępnie wykłuć legenda, iż Bismark chciał 
|sam napaść na Francyę, ale mu przeszkodziła 
| Rosya. Jakoż rzeczywiście powstała ta legenda, 
[a Bismarka wprawiała ona zawsze w gniew 
ko wielki, że w parlamencie pięścią bił o stół, 
I 
} 
| 


szcie cały ten epizod poszedł w niepamięć. 
Przypomniano go teraz, gdy Bismark przed 


[różnymi dziennikarzami wciąż zapewnia, że, 


| tylko on mógł utrzymać pokój, a x rosyjskim 


jako zdrajców. Agitacya, jaką rozwijają mło- 
'doczesi w swym kraju, ma charakter tak nie- 
|nawistny dla państwa, jest przytem tak na- 
' miętną, że chyba tylko najsurowszych środków 
| przeciw niej użyćby wypadało. Do tego jednak 
dążą właśnie młodoczesi; oni aby ośmieszyć 
ideę ugody, chcieliby doprowadzić do stanu 
| oblężenia w Czechach, co potem będzie—to ich 


ogłosił, że zapasy złota w banku państwowym straży „niekrwawych stosuukew*. Burza prze- | nic nie obchodzi. Nie liczą się jednak szaleńcy 


z tem, że ten ostateczny środek byłby tryum- 
fem (tylko dla centralistów niemieckich i 
i wzmocnilby ich pozycyę i znaczenie. Nie tylko 
|młodoczesi ale i lewica przysporzy rządowi 
„klopotu w sprawie reichenberskiej, gdyż zamie- 
|rza wystąpić przeciw rozporządzeniu rządo- 
wemu i przedstawić je jako zamach na auto- 
nomie. Prusofilska klika rządząca Reichenber- 


| giem, terroryzuje ludność niemiecką, nawet u- 


wołając, iż nieprawdą jest, jakoby on chciał | miarkowaną, i występuje w charakterze obroń- 
w r. 1875 rzucić się na Fraucyę, a tych, co |cy pokrzywdzonych praw narodu niemieckiego 
a tem mówili, nazywał zdrajeami niemieckiej | w Austryi. Że jednak lewica właśnie zawsze 
ojczyzny, platnymi agentami panslawistów. Wre- |i wszędzie gra rolę prawdziwej opiekunki na- 


| rodu niemieckiego, przeto już dla zachowania 
swej popularnośei u wyborców będzie musiała 
wystąpić w tym wypadku przeciw rządowi. 
| Zapowiedź tego mamy już w liberalnych pis- 


rządem był w najlepszych stosunkach, opartych | mach niemieckich, które przedstawiają rozpo- 


na wzajemnem zaufaniu; przypomniano w bar- |rządzenia namiestnika Czech, 


rozwiązujące 


| dzo poważnem czasopiśmie niemieckiem Deutsche radę miejską w Libercu i ustanawiające komi- 
| Revue. Podało ono rozprawę jakiegoś dyplomaty, | sarza rządowego jako zamach i rozwodzą się 


. g 


i r 5 > 
| który zapewnia, że ów artykuł „Krieg i 


zupełnie przygotował, a wiedząc, 


n Sicht“ | obszernie nad tem, że legalnie byłby sobie po- 
napisał sam Bismark (Post teraz milczy o tem), stąpił hr. Thun wtedy, gdyby stosował po ko- 
i napisal zaś dlatego, że peway był wybuchu lei przysługujące mu środki dyscyplinarne, a 
| wojny, do której sam dążył. Już się do niej | więc najprzód upomniał liberecką Radę, po- 
że Rosya | tem odebrał jej policyę, 


zakres poruczonego 


zupełnie nasz pogląd na ekonomiczny stan ca- | szykuje się do rozprawy orężnej z Turcyą, działania, a nie stosował od razu najsurowsze- 


ratu. I tak Nowości piszą: „Pomimo ciężkich | oświadczył w Petersburgu, iż za  neutral- |go Środka, jaki zna ustawa. 


okoliczności wywołanych potrzebą ułożenia bu- 


imość rosyjską ofiarowuje caratowi poparcie 


Ożywionej dyskusyi spodziewać się można 


dżetu wśród najmniej sprzyjających warunków, | w jego wielkich planach wschodnich. Jakież | także o stosunkach, jakie panują w łonie tu- 


nowy minister finansów wykazał jasne ocenie- 


naszą działalność ekonomiczną i gruntowną zna- 
|jomość tych warunków, wśród których wytwa- 
|rzają się dobre finanse“. 

Zas Jiusskaja Żyżń, potępiając przesadną 
|wagę, nadawaną teraz systemowi protekcyjne- 
mu, tak mówi z powodu zapowiedzianej reformy: 

„Wygórowana obrona celna od konku- 
i tencyi zagranicznej, spowodowała tylko w re- 
| zultacie osłabienie energii i żywotności nasze- 
| go przemysłu i handlu. Wytworzenie przemy- 
słu silnego, samodzielnego możebne jest tylko 
przy obniżeniu opłat celnych. Wątpliwe 
przedsiębiorstwa nietylko, 
ogólnej cytry dochodu, lecz przeciwnie, podno- 
sząc cenę towarów, osłabiają do reszty i tak 
już wyczerpaną zdolność płatniczą ludności: 
pomagają one jedynie przejściu dochodów do 
bardzo ograniczonej liczby rąk. Nie bez przy- 
(czyny spotykamy dziś tak często narzekania 
| kupców na brak wewnętrznego 1 zewnętrznego 

zbytu.“ Wreszcie Syn Otteczestwa tak się wyra- 

| ża: „Pomimo braków właściwych naszemu 
przemysłowi, tamy stawiane przez różne prze- 
|pisy, przeszkody sztucznie gromadzone, trudno- 
'śel spotykane na każdym kroku, 
dotąd najlepsze zamiary w zarodzie. Wytworzył 
się też dziwny system, w skutek którego 
wszelkie nowe przedsiębiorstwo powstawać i 
utrwalać się mogło jedynie przez osobiste sto- 
sunki i wpływy lub starania uboczne“, 

Oto więc są rzeczywiste przyczyny eko- 
nomicznej nędzy w caracie : brak zboża i su- 
rowców, słowem przedmiotów handlu z zagra- 
nicą, a z drugiej strony upadek przemysłu po- 
(Gai wysokich ceł opiekuńczych. Wynikiem 


tego jest spadek rubla, żadna zaś nienawiść, o | 


której prawi bismarkowski organ, nie ode- 
grała tu najmniejszej roli i odegrać nie mo- 
gla, bo nikt nie jest tak komicznym przemy- 


— Idź, idź! Ona, biedactwo, tak się tem mę- 
czy, że będzie musiała przyjmować nadskaki- 
wania barona... Obawiam się o nią, tak cała 
|roznerwowana, w oczach lzy 1 w głosie łzy... 

— l gotowa jeszcze popsuć ci wszystkie szyki, 
co? No, nie obawiaj się, to energiczne stworze- 
nie, a gdy jeszcze ja ją zahartuję!... 

I poszedł hartować Anulkę. 

Pani Carlingtonowa rzeczywiście rozpo- 
czynała dyplomatyczną kampanię. Zagięła pa- 
rol na księcia Muchrańskiego, naczelnego wo- 
dza, którego postanowiła nakłonić do wstawie- 
nia się gdzie należy o amnestyę dla pana Wia- 
dysława. Trudna to była sprawa w roku 1834, 
ale na gorliwość naczelnego wodza można było 
liczyć. Niegdyś ubogi Ormianin, dorobił się on 
przy Jermołowie 1 Paskiewiczu majątku i za- 
szczytów, potem już jam potrafił przekonać De- 
partament Heroldyi, że W prostej linii pochodzi 
od ormiańskich królów z dynastyi Bagratydów, 
czemu ostatni ich potomek, znany z wojen na- 
poleońskich wódz, książe Bagration, schodząc 
bezpotomnie, przeczyć nie chciał, bo myślał, że 
lepiej, żeby Ormianie mieli dynastyę, jak żeby 
jej nie mieli. Tak zwyczajny Muchranjane wy- 
kierował się na księcia Bagrationa-Muchrań- 
skiego i wielce o to dbał, żeby o jego Stosun- 
kach i wpływach wysoko mniemano. Pieszezoch 
fortuny, był to człowiek bez żółci 1 uczynny. 

Dla niego to właśnie, a w interesie pana 
Władysława, pani Carlingtonowa dawała wie- 
czór. Więc, posyłając zaproszenie Świętopełko- 
wi-Mirskiemu, dodała na bilecie, że uprzedza- 
jąc skrupuły gospodarza, poleca mu przyprowa” 
dzić swego gościa. 

— W czepku się urodziłeś, szanowny p% 
gromco abreków ! — rzekł Mirski, wchodząc do 
pokoju pana Władysława. — Zamiast ustnego 
zaproszenia, otrzymałem ten bilet, abyś mógł 
go przeczytać.. Oho, widocznie w puszczy za- 


paz o A 


niweczyły | 


było jego zdziwienie, gdy (@torczaków 


wielkich planów względem Wschodu i neu- 
tralności nie przyrzeka. Bismark pomimo to 
| parl do wojny, więc wtenczas Aleksander II 
1 


| łach, 


ow) i 1 eo ; polecił | tejszej rady miejskiej. W tej sprawie znów 
nie jednej z głównych przyczyn paraliżujących odpowiedzieć mu, że Rosya nie ma żadnych | antysemie i 


aiecy posłowie ostrzą swój oręż i przy- 
goiowują cały szereg interpelłacyi, o znanym 
zakazie głośnego żegnania się dzieci w szko- 
o wrzekomych gwałtach, jakich dopusz- 


napisał do starego Wilhelma, że Rosya będzie | cza się liberalua większość w radzie miejskiej 


| zmuszona przeszkodzić powtórnemu zgnębieniu 
iFrancyi. Tak plany Bismarka upadły, ale 
| mściwy ten człowiek postanowił okrutnie wy- 
' płacić się Rosyi. Więc nie «kąpił jej dowodów 
przyjaźni, zachęcał cara do wojny z Turcyą, 
,posyłał gratulacyjne telegramy * po zdobyciu 
,Plewny, wołał w tych depeszach : 


„Co zagar- | swych 


it p. Stosunki, jakie panują w łonie tutejszej 
rady miejskiej, sa rzeczywiście w najwyższym 
stoputu gorszące. Upozycya antysemicka, po- 
sladająca trzecią cześć wszystkich mandatów, 
usuwang jest od wszelkiego udziału w zarzą- 
dzie miasta i formalnie pięściami domaga się 
praw, gdyż liberalny - burmistrz, 


| niecie, to wasze będzie!“ podsunął carowi pro- | wiceburmistrze i większość rady pomiatają nią na 


że nie zwiększają jekt traktatu San-Stefańskiego, bo wiedział, że | każdym kroku. Oto macie n. p. dwa epizody 


| takiego traktatu nikt w Europie, nawet Fran- | z ostatniego posiedzenia rady miejskiej. Anty- 


leya nie przyjmie i w ten sposób doprowadził 

do kongresu berlińskiego, a na nim tak kiero- 
wał, że Rosya wyszła jak najgorzej. — Oto 
į najlepsza odpowiedź na wszystkie teraźniejsze 
| zapewnienia tego przewrotnego starca. Czego 
|to on jeszcze się doczeka ! 


1em raza m 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 29 października. 
(f£) Od dziś za tydzień zbierze się Rada 


. 


| państwa. na kilkutygodniową sesyę, która nie- 


| wątpliwie będzie bogatą w wypadki. Zamiarem 
rządu jest wprawdzie zażegnać wszystkiemi 
siłami wszelk:: draźliwą dyskusyę narodowo- 
ściową i zalatwić przedewszystkiem sprawynie 
cierpiące zwłoki, jak budżet, ale kto wie, czy 
| mu się to uła. Zaraz na pierwszem posiedze- 
| niu posypią się niezawodnie zarówno ze strony 
niemieckiej jak i młodoczeskiej interpelacye, 
nad któremi trzeba będzie dyskutować i które 
zabiorą wiele drogiego czasu. W pierwszym 
rzędzie spodziewać się móżna dyskusyi o roz- 
wiązaniu Rady miejskiej w Libercu. Będzie 


pomniałeś liter, kiedy sylabizujesz tak długo 
1 pewnie z mozołem, bo aż ci rumieńce na 
twarz uderzyly.. Jakże się spało? Ze długo, to 
wiem, bom juź zdołał wrócić z przejażdżki, ale 
czy dobrze? 

Nie, niedobrze, choć się pan Władysław 
do tego nie przyznał. Niezawodnie na całym 
Kaukazie nie znalaziby wygodniejszych mate- 
raców i poduszek przesiąkniętych delikatniejszą 
wonią ambry, sprowadzanej z Persyi, jax w go- 
ścinnym domu rozpieszczonego wygolami ma- 
gnata Swiętopełka-Mirskiego, a jednak pan W la- 
dysław nie zinrużył oka przez noc całą. Cóż 
dziwnego! Dawne życie, otoczone urokiem tę- 
sknych wspomnień, stanęło przed nim wyrazi- 
ście; znalazł je nagle, niespodziewanie, lecz, 
niestety, jedynie po to, by zaraz utracić i zno- 
wu boleć, znowu leczyć na nowo rozjątrzone 
rany. A przecie widział, że to życie mogłoby 
być jego udziałem, gdyby zły los nie strącił 
go na twardą drogę ubostwa i wygnania. 

Gdy ujrzał znowu Anulkę, wydało mu się, 
że wszystko, co było w ostatnich latach, było 
snem tylko, przykrym i bolesnym, ale poprze- 
dzającym rzeczy wistość radosną. Lecz, mestety, 
w Życiu radość jest snem, rzeczywistość składa 
się ze smutków. 

( Był wyguańcem, człowiekiem, który nie 
mial prawa do życia, bo go z pomiędzy żywych 
dawno wykreślono. A jednak pomimo jego woli 
gorące uczucia bndziły się w nim ze snu dłu- 
glego i usuwały z pamięci twardą rzeczywi- 
stość. Jak królewna w bajce, tak przed olśnio- 
nemi jego oczami stanęła droga towarzyszka 
jego pogodnej przeszłości. Tylko jakże się zmie- 
nifa, jak rozkwitła, ledwo mógł ją poznać! 
A przecie poznał odrazu, nie tyle może oczami, 
co sercem. L ona go, ukochana, poznała i nie 
skrywała tego, że mu rada, bardzo rada... 


semieki raduy p. Steiner wniósł interpelacyę w 
sprawie powierzenia żydowskim przedsiębior- 
con: dostaw kostek na bruki. Burmistrz dr. 
Prix odpowiedział na pierwszą część interpela- 
cji, a drugą pominął zupełnie milczeniem. 
Steiner zażądał więc głosu w sprawie regula- 
minowej i przemówił w ie słowa: Pan prezy- 
deut odpowiadając na mą inter... 

Dr. Prix (wpada mu w słowo). Nad od- 
powiedzią na interpelacyę nie pozwalam ża- 
dnej debaty. 

Steiner. Ależ ja chciałem tylko... 

Prix. Nie pozwalam na żadne uwagi. 

Nteiner. Chciałem tylko zwrócić uwa- 
g na to... 

Prix. Pan nie masz nie do gadania, od- 
bieram panu głos. | 

Steiner (woła wśród ironicznych o- 
krzyków liberalnej większości) ..że pan prezy- 
dent nie odpowiedział na całą interpelacyę. 

Drugi epizod na tem samem posiedzeniu 
był taki: 

W dyskusyi nad stabilizacyą4 stróżów w 
w szkołach raiejskich, zabrał głos antysemita 


Za granicznymi słupami, które łatwo było 
przekroczyć, stał przed nim świat otworem, 
szeroki, swobodny; byłoby mu w nim, jak 
lotnemu orłowi w blłękitnem przestworzu, lecz 
na zawsze stacHby ziemię rodzinną, a bez niej 
na cóżby mu się zdała swoboda? na co silne 
ręce? na co ukochane myśli i zamiary, wyko- 
łysane ciągłem rozpamiętywanem klęsk, które 
się przesunęły po ojczystej ziemi? 

Więc się odwracał od tego wyjścia i in- 
nym brał za złe, że się do niego tłoczyli. Za 
prawo powrotu kiedyś do ojczyzny gotów był 
jeszcze długo poić się goryczą wygnania, bo 
w tej ojczyźnie cei miał obmyslony: poweto- 
wanie jej krzywdy, jaką zrobił razem z inny- 
mi, a do tej pracy odkupienia zahartować się 
musiał bólem wygnania. Ono mu było kara i 
pokutą: — karą nie za czyn, ale za wykonanie 
jego chybione, pokutą za brak wytrwałości. 

Nie on jeden tak myślał — wielu, bardzo 
wielu, cały „Zakon Wytrwałych*. 

Myśląc o roku Trzydziessym Pierwszym, 
nie na to oni narzekali, co się stało i było 
prawem dążeniem do wolności, ale na to, jak 
się stało, smutnie świadcząc o skłonnościach 
narodowego charakteru, o harcie ducha. o sta- 


teczności w tak ważnem przedsięwzięciu, W 
którem na kartę postawiono samo istnienie 


narodu. 

Przed oczami wciąż mieli fakt trudny do 
uwierzenia, zdumiewający, a straszny : Narod 
jak lew zerwał się do walki, świat zadziwi 
zapałem, męztwem, poświęceniem, bił się swie- 
tnie, zwyciężał prawie wszędzie , tam nawet 
moralnie zwyciężał , gdzie mu chwilowo broń 
nie dopisała — i oto cóż nagle się slalo? Bez 
koniecznej potrzeby, pięćdziesiąt tysięcy bi- 
tnych żołnierzy, z bronią w ręku, w bojowym 
| ordynku, ustąpiło z pola, cpuściło ziemię, wy- 


Cóż mial teraz począć? Do czego dążyć? | dało ją wrogowi, a ten, krwi chciwy, rozżarty 
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p. Lueger i krytykował wniosek rady miej- 
skiej (Stadtrathu), który krzywdzi stróżów w 
szkołach po przedmieściach, przenosząc ich do 
trzeciej klasy płacy zamiast do drugiej. Bur- 
mistrz przerywał mu co chwilę, na co p. Lue- 
ger rzekł: „Ależ ja nie mogę pozwolić na ta- 
kie ustawiczne ograniczanie swobody słowa*. 
P. Prix zerwał się z siedzenia i rzekł: 
„Wyrażenie się to przekracza granice parla- 
mentarnej przyzwoitości, odbieram panu głos.“ 
P. Lueger. Pan odbierasz mi głos p. 
prezydencie ? Za co? Pamiętaj pan, pame pre- 
zydencie, to jest. wielka niesprawiedliwośc. 
Przyznam się, że jeżeli jestesmy traktowani w 
tak nikczemny: sposób... 

P. Prix. Taki wypadek nie ma jeszcze 
precedensu, muszę zastosować najsurowszy śro- 
dek dyscyplinarny i wykluczam p. Luegera od 
udziału w dzisiejszem i w trzech następnych 
posiedzeniach. , a- 
P. Lueger wyszedł z sali, a za mm 5i 
antysemickich radnych, miotając przekleństwa 
burmistrzowi. 

Dr. Prix (woła za odchodzącymi): Pro- 
szę przyzwoicie się zachować —;na co odpo- 
wiada mu raduy Steiner już przy drzwiach 
będąc: Pan nas nie będzie uczył przyzwoitości 
panie liberalny adwokacie. 

Dr. Prix woła za nim: Pan Steiner tak- 
że wykluczony jest « udziału w trzech posie- 


dzeniach. ; 

Liberałowie zostali więc sami w sali 
obrad i załatwili sprawy tak, jak im się po- 
dobało. 


Dziś zawitał w mury miasta naszego zna- 
ny agitator antysemicki pastor Stocker, były 
kaznodzieja nadworny cesarza niemieckiego. 
Myślano, że antysemici tutejsi zgotują mu o- 
wacyjne przyjęcie, jednakże nie przyszło do 
tego i zaledwie kilka osób wyszło na dwo- 
rzec powitać go. Tylko antysemicki poseł me- 
chanik Schneider wyjechał do Sw Polten - po- 
witać pastora i towarzyszył mu w drodze do 
Wiednia. Stócker ma jutro wygłosić odczyt na 
antysemickiem zgromadzeniu w jednej z tutej- 
szych restauracyj, zdaje się jednak, że zgroma- 
dzenie to nie przyjdzie do skutku, gdyż poli- 
cya ze względu ua niebezpieczeństwo cholery 
zakazała odbywauia tłumnych zebran. 
Cesarz pojedzie w dzień zaduszny ti 
Mayerlingu, aby w kaplicy tamtejszej,  wznie- 
sionej na miejsch tragicznego zgoun  arcyksię- 
cia Rudolfa, pomodlić się za dusze mieszczęśli- 
wego syna. 


do 


Klęska mysia. 


Nie chciałem być pierwszym z doniesie- 
niem, ale kiedy już z Przemyskiego doniesiono, 
to i ja z Lwowskiego to czynię. +" 

Rok ten sprzyja nadzwyczaj rozmnażaniu 
się myszy jako rok suchy. | tak widząc na 
początku sierpnia anormalną liczbę myszy, u- 
dałem się do Berlina, do profesora Lötiera o 


zarazek tyfoidalny na myszy 1 rzeczywiście 
otrzymałem zarazek ten w 3000 kawałków 


chleba. Wrzuciłem myszom do dziur, zjadły i 
w kilkanaście dni był ogromny skutek. gdyż 
myszy zarażone wałęsały się po polu ubezwła- 
dnione, a przez wrony, jastrzębie i t. p. ptac- 
two wyzbierane były. Jednoczesu:e sypałem w 
innem miejscu pszenicę nasyconą arszenikiem 
w dziury mysie, lecz tej mniej się czepiały do 
jedzenia, chociaż musiało się wiele pounċ. 
Wszystko to jednak jest kroplą w morzu, 
a niżej przedstawiony rachunek wykaże po- 
bieżnie liczbę myszy. ; 

I tak sprawdziłem, że na 1 sążniu kwadra- 
towym młodej koniczyny było 14 dziur, zatem 
na morgu 22.400 dziur, a w każdej gdyby 
tylko siedziały 3 myssy, to 44.50) myszy na 
morgu, zaś na 1090 morgach 44,S00,000 — i to 
nie jest przesadą — jest tam ich może więcej. 
W sierpniu i wrzesniu miały jeszcze zboże na 


sromotnemi porażkami, wnet rozpętał wszyst- 
kie swe dzikie iustynkta i pastwiu się zaczął. 
Na kozackich włóczniach tkwiły ciała niemo- 
wlat, głowy pohańbionych niewiast, na niezli- 
czonych szubienicach konali prawi synowie 
ziemi, a właśnie w tym samym czasie Roma- 
rino, Dwernieki, Różycki, Kamieński przekra- 
czali granicę austryacką, zaś Chłapowski, Giel- 
gud i Roland składali broń przed Prusakami! 
Zaroiło się na drodze z Warszawy do Ner- 
czyńska, dzwon łańcuchów, świst harapów w 
niebiosa hil, a tym strasznym dźwiękom zawto- 
rował okropny głos, krótki a wymowny: od 
polskiej kuli Giełgud padł — na ponure zakoń- 
czenie straszliwej tragedyi!-- 

„Zakon W ytrwałych*, rycerze Z ek 
bienia i powołania, nie uznawali przeróżny ch 
przyczyn, które miały: isprawiediiwiać taki 
rzeczy obrót. Rozpacznie załamując W PORED 
tali: „Jest-że druga raka ziemia, ktorąby tak 
skrzywdziły dzieci? Jest-że drugi taki naród, 
któryby się takim wstydem okrył? Jesli z woli 
Opatrzności klęską miała się zakończyć ta 
święta walka. to czy taką właśnie klęską i 
w tym momencie walki? Ażali wszystko było 
już wyczerpane? O. nie! Było jeszcze wszyst- 
ko: i wojsko. i broń. i męztwo. i sława zwy- 
cięzców, zabrakło tylko zapału, — musiało za- 
braknąć, bo on z natury swej dinga trwać mie 
może ; jest jako prochu ładunek, który potrafi 
kulę wyrzucić w górę, ale tam jej utrzymać 
ani chwih nie zdola.” 

Zabrakło zapału, a wytrwałości ule było, 
— tej żelaznej wytrwałości, która jest dziec- 
kiem dojrzałej rozwagi przed czynem 1 me- 
skruszonej wierności postanowieniu. Nie było 
jej i przedtem nigdy, jak okiem sięgnąć w głąb 
dziejów narodu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


pniu, więc podcinając z dołu słomę , dostawały | daleko szerszym, jak dotychezas zakresie działania, 


kłos; a jedne kłosy zjadały, inne znosiły do 
nor. Następnie rzuciły się na koniczyny młode 
i zjadły literalnie 100 morgów koniczyny zu- 
pełuie, a po zjedzeniu „jej rzuciły się na obsie- 
wy t. j. na pszenicę i żyto ozime i z każdym 
dniem, a właściwie z każdą nocą, zjadają ogro- 
mne przestrzenie, a to tak dalece, że jak | po- 
trwa jeszcze tak 8 dni, to zjedzą całą oziminę, 
która była bardzo ładną, a dziś tylko przed- 
stawia czarną ziemię, pooraną mysiemi jamami. 
A ponieważ z każdym dniem się orze 1 wypę- 
dza myszy z roli niezasianej, przeto wszystkie 
zdążają na oziminę. — Przy oraniu co chwilę 
pług wyrzuca gniazdo mysie pełne zboża, | m 
owsa, pszenicy, prosa, drobnych kartofli i ko- 
rzeni koniczyny. Wszystko to jest bardzo po- 
rządnie poukładane osobno, a osobno sypialnia 
mysia, a są jeszcze i tak małe mysięta, że są 
ślepe i bez wełny. Jamy z kartoflami dzis ob- 
sypano a jutro tysiące dziur mysich, więc 
muszą być naprawione, bo by mróz doszedł. 

Nie przesadzę, gdy powiem, że przy ko- 
paniu kartofel co najmniej jedną szóstą część 
ich zjadły myszy; a buraki, i to co największe, 
myszy wyjadły w ten sposób w środku, że zo- 
stała cieniutka skórka wewnątrz próżna. Bura- 
ków zjadły one jedną ósmą część plonu. Sto- 
doły, sterty, spichrze, budynki pełne myszy. 
Jest to klęska ogromna, równająca się tej, jaka 
była w Tessalii. "Z koniczyn na wiosnę nic nie 
będzie juź na pewno, oziminy do dziś zjedzo- 
ne przez pół, a jak potrwa to jeszcze przez 
dni ośm, to zupełnie przepadną oziminy. Ogrom- 
ne spustoszenia w myszach robią orzące pługi, 
za pługami ciągną sroki, jastrzębie, psy i koty, 
a w nocy lisy, lecz to wszystko jest piorą 
bo zwierzęta te przejadły się ARA i jeść 
jużich nie chcą. Są trzy gatunki myszy: 1) siwe, 
duża, bardzo się mnożą, alej i są niszczone 
przez wymienione powyżej zwierzęta; miewają 
gniazda o 10 młodych; 2) brunatne z czarnym 
pręgiem na krzyżach; i 3) brunatne z ryjkiem 
długim szpicezastym, bardzo zjadliwe; aui kot, 
ani pies ich mie łapie. 

Podpisany przywiózł ze Lwowa dotych- 
czas 30 kotów, a to bądź domowych bądź ku- 
pionych i je zamykał w budynkach przez jakiś 
czas, a potem puszczał w pole. A mając dosyć 
innych kotów w domu, wypędza wszystkie na 
łowy mysie. Ale cóż to pomoże? Koty się po- 
spasały, aratorowie kociej pieczeni delektowa- 


liby się niemi, a myszy robią swoje. Klęska 
grozi gospodarstwu ogromna — tylko połączo- 
nemi siłami możnaby coś zrobić, jednostka nie 
nie zrobi. 


Nagorzany 31 października 1592. 
Józef Sniadowski. 


KRONIKA. 


Lwów 2 listopada. 

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy następujące 
pismo : 

Dla zdania sprawy z naszych czynności posel- 
skich, mamy zaszczyt zaprosić pp. wyborców z ku- 
ryi większych o we okręgu tarnopolskiego, na 
Sejmik relacyjny do Tarnopola na dzień 10 listopa- 


da rb., o godzinie 3 po południu w sali Rady po- 
wiatowej. 

Jan Vivien, Dr, Klemens Żywicki, kustachy 
Zagórski. 


Personal urzędniczy lwowskiej dyrekcyi ko- 
lei państwowych pożegnał w ubiegły poniedziałek 
swego dotychczasowego zwierzchnika p. radzcę Kło- 
sowskiego. W tym celu zebrali się w biurze jego 
wszyscy naczelnicy departamentów w strojach ga- 
lowych, tudzież liczne grono urzędników, aby ustę- 
pującemu kierownikowi podziękować za życzliwość, 
której dowody podwładnym swym na każdym kro- 
ku składał. Pożegnanie było bardzo serdeczne. 
Niemniej serdecznem było także powitanie nowego 
kierownika naszej dyrekcyi ruchu p. Alfreda Su- 
limy Deymy, który w dniu tym objął urzędowanie 
z rąk ustępującego dyrektora Kłosowskiego. Na 
powitanie go zebrali się w sali recepcyjnej wszyscy 
szefowie oddziałów i liczny zastęp niższych urzędni- 
ków. Pierwsze słowa powitania serdecznie i go- 
rąco wygłosił w języku niemieckim zastępca dy- 
rektora p. Elsner, a następnie, równie serdecznie 
i ciepłe, przemówił po polsku, w imieniu nrzędni- 
ków Polaków, drugi zastę epea dyrektora p. Witkow- 
ski. Po tych przemówieniach 1 po przedstawieniu 
przez radzcę rządu p. Kłosowskiego p. Deymie urzę- 
dników, jemu dotąd oso iście jeszcze nieznanych, 
zabrał głos nowy kierownik. Przemawiał on po 


polsku, a tylko dwa wstępne zdania wygłosił w J 
' rubryki formularza jak mu się podoba, 


zyku niemieckim. 

Oto słowa, jakiemi powitał ciało urzędnicze: 

„Mianowany przez Ekscelencyę pana ministra 
handlu kierownikiem dyrekcyi kolei państwowych 
we Lwowie, obejmuję z dniem dzisiejszym  urzędo- 
wanie. Rozumie się, iż przedewszystkiem odczuwam 
potrzebę powitania moich najbliższych współpra- 
cowników i poznania w nich tych, z którymi nie 
byłem dotąd w żadnej styczności. Witam tedy pa- 
nów jak najserdeczniej. Witam was tem serdeczniej, 
iż pomimo, że z nominacyą moją nie jest polaczony 
awans ani w randze, ani w pensyi, tem samem już 
serdecznie jestem uradowany, że po długim szeregu 
lat powracam do rodzinnego kraju na stanowisko 
najwyższe, jakie w zawodzie naszym w kraju osią- 
gnąć jest możliwem, na stanowisko, na którem przy 


BEZ ŚWIADKÓW. 


(Ciąg dalszy). 


— „Noi i „Jakże, p się pani wzniecić „Św ity 


Z 


Szał ten Em doprowadzić, RA 
do Belzo skromnych rozmiarów — powiedziała 
Mary, robiąc smutną minkę. — A 1 to RE 
wało mnie wiele pracy. W każdy m razie, z całą 
sumiennością przeprowadziłam ekspertyzę i nic 
pod tym względem nie mogę sobie zarzucić, 
A nawet po części dosięgłam celu, gdyż wszyscy 
zaczęli mówić o nezuciu mojem dla pana Al- 
bertusa. 

— A sam p. Albertns? 

— Ten zaczął rzucać mi czułe spojrzenia i 
zwać mnie Muryanną, co, podług zdania mojej 
przyjacióiki, Georginy, SZ wte zdradzało 
wzajemność. 

— Bardzo prawdopodobne. Jakże długo trwała 
ta miłość, uprawiana sposobem sztucznym? 

= Ach, bardzo niedługo! Po tygodniu po- 
czułam, że odrywanie komedyi tej w dalszym 
ciągu przechodzi moje siły; nowa ta rola sprzy- 
ZR mi się niewymownie. Przytem z bo- 

eścią przyznać muszę, że i we mnie nastąpiła 
gwałtowna reakcyą: p. Albertus stał się dla 
mnie tak wstrętnym, jak ciastko smietankowe, 
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choćby tylko przez ścisłe i świadome celów wypeł- 
nianie służbowych obowiązków moich — już tem 
samem — daleko wydatniej i skuteczniej, jak do- 
tychczas mogę służyć krajowi: na stanowisku, na 
którem, wy konując poruczoną mi władzę ze spra- 
wiedliwością, ale i z sercem, podwładnym licznym, 
przeważnie rodakom, Polakom i Rusinom, synom 
tej wspólnej naszej ziemi, wiele dobrego wyjednać, 
a i sam wyświadczać będę szczęśliwym. 

Jedno jednak dotkliwie zamąca szczęście moje, 
ta okoliczność, iż powołanie mej osoby na dyrektora 
jest następstwem usunięcia się od dalszej służby 
szanownego poprzednika mojego. Znamy go wszyscy 

moi panowie! Znamy jego niezmordowaną pracowi- 
tość i gorliwość w wypełnianiu obowiązków, znamy 
skarbnice jego nagromadzonej wiedzy i doświadczeń 
naspichrzonych we wszystkich gałęziach służby ko- 
lejowej ; znamy  przedewszystkiem niewyczerpany 
skarb jego spawigdiiońch pieczołowitości i dobroci 
serca dla podwładnych! To też na zawsze drogą 
wszystkim tym, którzy w bliższej z nim służyli 
styczności, zostanie pamięć po nstępującym dziś dy- 
rektorze, radzcy rządowym panu  Kłosowskim ! 
(0) wiele trudniejszem jest zadanie moje, jako jego 
bezpośredniego następcy. Wiedząc, że doścignąć go 
nigdy nie zdołam, usilnem staraniem mojem będzie 


naśladować go ile możności we wszystkiem tem, 
w czem on celuje. Ażeby jednak, choćby i przy 
najgorliwszem osobistem staranin mojem, odpowie- 


dzieć, w zupełności zaufaniu, którem nasz prezydent 
zaszczycić mnie raczył i sprostać nader ciężkiemu 
naszemu wspólnemn zadaniu, potrzebne mi są ko- 
niecznie: chętne poparcie, NA współdziałanie 
i szczera pomoc wasza, o którą we wspólnym na- 
szym interesie usilnie was proszę, w przekonaniu, 
iż nigdy ani na chwilę nie spuścicie z oka świę- 
tości obowiązku i ważności posłannietwa naszego, 
jako funkcycnaryuszów instytncyi, będącej, oprócz 
wielkiej dla kraju naszego doniosłości swych zadań 
ekonomicznych, jednym z najgłówniejszych czynni- 
ków obrony państwa, i Że przeto każdej chwili 
świadomi będziecie i zostaniecie” ogromu odpowie- 
dzialności, ciężącej ua barkach każ! lego z nas z osobna 
i wszystkie h razem. 

i A teraz panowie, ulegając osobistym uczuciom 
najwyższej wdzięczności dla najlaskawszego monar- 
chy — za wszystkie te tak wielkie i liczne dobro- 
dziejstwa, które w ciągu ostatniego ćwierć wieku 
(czas, który po za granicami kraju naszego prze- 
żyłem) z najwyższej woli jego tej szczęśliwszej 
części ojczyzny naszej całkiem odmienny nadały 
wygląd — powróciwszy dziś na stały już pobyt na 
rodzinną ziemię, zanim rozpocznę nowe urzędowanie 
moje, z głębi serca wznoszę okrzyk, któremu i wy 
panowie z równie szczerem uczuciem z pełuej piersi 
zawtórujcie: Najjasniejszy pan Franciszek Józef, 
cesarz i król nasz, niech żyje !* 

Serdeczny ton przemowy p. Deymy i ujmujące 
obejście się zjednało mu od razu serca podwładnych, 
a także w całym kraju wywołać musi to pierwsze 
wystąpienie nowego dyrektora jak najsympatyczniej- 
sze wrażenie. Dla tego też i my witany go ser- 
decznie na nowem stanowisku i życzymy, aby dłu- 
gie lata pracował na niem z pożytkiem dla kraju 
i państwa. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór Stanisława hrabiego Tarnowskiego, właściciela 
dóbr Sniatynka, na prezesa Rady powiatowej w Dro- 
hobyczu. 

Zmiana własności. Dobra Kołodziejówka i Do- 
browlany, w powiecie stanisławowskim położone, na- 
był od p. Feliksa Passakasa starosta tłumacki p. Jó- 
zef Salamon z żoną, za pośrednictwem p. Krasow- 
skiego, kouces. agenta kupna, dzierźaw i parcela- 
cyi dóbr w "Fyśmienicy. 

Dobra Żabno nabył od dotychczasowego wła- 
Sciciela izraelity hr. (rustaw Romer, marszałek po- 
wiatu nowosądeckiego. 


Cena zboża i robocizny od 1870 do 1891 r 
W Nrze 245 Przeglądu donieśliśmy, że krajowa 
Dyrekcya Skarbu rozesłała do wszystkich naczelni- 
ków pmin w kraju formularze do wypełnienia w 
ciągu dni 14 o cenach zboża i robocizny w danej 
gminie w latach od 1870 do 1891 r. Wykazalismy 
przytemi, że formularze te będą zawierały cyfry nie- 
mające żadnej wartości i prosilismy naszych zie- 
mian, aby zechcieli nam donieść, w jaki sposób na- 
czelnicy gmin będą owe formularze wypełniali, 
W skutek tej prośby otrzyinaliśmy pismo nastę- 
pujące : 

„Odpowiadając na zawezwanie z dnia 26-90 
października b. r w Nrze 245 Przeglądu, mamy 
zaszczyt donieść, że wypełnianie dotyczących formu- 
larzy w ten sposób odby wa się: Wójtowie są anal- 
fabeci, wszelkie więc pisma urzędowe odbiera wprost 
pisarz gminy w Urmnanu (na 3 wsie Plechów, 
przysiolek Wolica, Urmań i Dryszezów) i wypełnia 
w całem 
znaczeniu tego wyrażenia „jak mu się podoba*, bo 
zapisków nie prowa- 
dził. Gdy zolta — chociaż nienatężająca — będzie 
gotową, wtedy posyła po wójtów, aby przyszli z pie- 
O takim procederze 
opowiadał nam wójt tutejszy, którego wezwaliśmy 
do dworu, aby nam tę rzecz wytłómaczyłu, 

Przywilej Ministerstwa handlu obu połów mo- 


, narchii udzieliły p. Jakóbowi Sikorskiemu wyłącznego 


przywileju na mechaniczna szczotkę do froterowania 
posadzki woskowanej. 

Konkursa. Rada miejska w Sądowej Wiszni 
rozpisała x terminem do 1 grudnia konkurs na po- 
sadę weterynarza miejskiego z płacą roczną w kwo- 
cie 200 złr. 
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Towarzystwo wzajemnej pomocy oficyalistów 
ogłasza konkurs na jeden posag w kwocie 200 złr. 
z fundacyi im. Stefana hr. Zamoyskiego. O posag 
ten mogą się ubiegać dziewczęta sieroty po człon- 
kach lub emerytach Towarzystwa. Podania należy 
wnieść do Wydziału centralnego Towarzystwa naj- 
dalej do 15 grudnia rb. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego Andrzeja Sieczkę 
z Sokala do Lwowa. 

Zaraza pyskowa i racicowa. Namiestnictwo 
donosi, iż wskutek wygaśnięcia zarazy pyskowej i 
rac iieowej w okręgu sądowym Olesko, okręg ten zo- 
stał wyłączony z przestrzeni kraju uznanej za zapo- 
wietrzoną , przeto zezwala się na odbywanie tam 
jarmarków i targów na zwierzęta racicowe, oraz na 
ładowanie i wyładowywanie ich na stacyi 'kolejowoj 
w Ożydowie. 

Wybory do Rady powiatowej w Tarnowie, 
odbyły się dnia 25 października. Prezesem wybrano 
p. Adolfa Dobrzynskiego, EDA zaś dra Jana Mi- 
kusińskiego. 

Slub. WW Rzeszowie 
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Wandy Stefanii Neymanowskiej, córki Hermana 
Szeligi z Niemojowa Neymanowskiego i Hono- 
raty z Załęskich, właścicieli dóbr  Kwiatanowice, 


z panem W jtołdem Barewiczem, profesorem gimna- 
zyalnym w Drohobyczu. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 3 bm. o godzinie 6 wieczorem. 

Rada powiatowa huczacka na posiedzeniu d. 
26 bm. uchwaliła przyczynić się na cele wystawy 
krajowej kwotą 100 zły. i wybrała delegatami do 


komitetn wystawowego pp.: Maryana bar. Błażow- 
skiego i Artura Zarętbę Cieleckiego. 
Z Radziechowa nam piszą: Dnia 27 b. m. 


celem pożegnania pp. Praweckich odjażdźającyci do 
Brzeżan, urządziło tutejsze kółko kasynowe zabawę 
z tańcami, która powiodła się znakomicie. P. Pra- 
wecki Vea dw tutaj przeszło rok w zastępstwie na- 
czelnika sądu powiatowego miłe po sobie pozostawia 
wspomnienie. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się jutro we 
czwartek dnia 3 Lin, pogadanka ks. Pula Bobro- 
wicza p. t.: „Ostatnie ic unii w dyecezyi chełm- 
skiej". Początek o godz. 

Z Towarzystwa iais Iwowskiego. 
W piątek dnia 4 listopada rb. o godzinie © wieczór 
pogadauka. Radzca Chorzemski referować będzie : 
„O upoważnienia stron do wnoszenia zarzutów prze- 
viw uchwałom z $$ 6 i 11 ces. rozp. z LG listopada 
1885r. Nr. 2182 n. 85 

Na drugi piątek 11 listopada rb. zapowiedziany 
odezyt dra Władysława Pilata: „O obecnych kie- 
runkach w ekonowii społecznej.“ 

Wydział zaprasza wszystkich członków na te 
odczyty i zawiadamia, że stosownie do uchwały wy- 
działu z 31 października r. b. na przyszłość prze- 
znaczono stale jeden dzień w tygodniu, a miano- 
wicie piątek, na zebrania naukowe Towarzystwa. 

Tchorznicki, m. p. 

W Kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
dnia 5 listopada rb. raut z tańcami. Początek o go- 
dzinie pół do 5 wieczór. Dla panów strój balowy. | 
Lista wpisowa otwarta. 


Józefowi Tyburcemu Hendigeremu, znanemu szpie- 
gowi rosyjskiemu, akt oskarżenia o zbrodnię oszu- 
stwa i potwarzy. Hendigery akt oskarżenia przyjął, 
i oświadczył, iż nie będzie wnosił przeciw niemu re- 
kursu. Wskutek tego akt oskarżenia stał się prawo- 
mocnym, a sędzia śledczy p. Katyński, przedłożył 
natychmiast wszystkie akta prezydyam sądu karne- 
go, celem rozpisania rozprawy publicznej przed try- 
bunałem sędziów przysięgłych. Rozprawa ta odbędzie 
się w połowie listopada. 

Ofiary. Dla biednego guwernera, obarczonego 
rodziną, a niemającego lekcyi, otrzymaliśmy nastę- 
pujące ofiary : 

P. Albin Solecki, kupiec lwowski, przysłał 
ogromny pakiet wiktuałów, jakoto : masła, jarzyn su- 
szonych, herbaty, cukru, bulionu i chleba, a nadto 
świec; p. Maurycy Jonasz nadesłał 5 złr.; p. Jan 
Kazimierz Zieliński nadesłał 10 złr. (zamiast wieńca 
na grób śp. ojca); Leszek hr. Dunin Borkowski na- 
desłał 20 złr.; p. Helena Weiglowa 2 złr., Kasper 
Weigel 50 cnt., Melchior Weigel 50 cnt. 

Razem otrzymaliśmy 38 zlr. 

W sprawie pogody. Otrzymujemy następujące 
pistno : 

„W Przeglądzie z dnia 15 września r. b. za- 
mieszczoną została w krótkich zarysach teorya tak 
zwanych plam na słońcu, do sformułowania której 
gorma a mnie 22-letnie spostrzeżenia. Dołączam 
dziś słów parę w myśli, iż usługę wyświadczę nie- 
jednemu z czytelników zajętych gospodarstwem 
rolnym. Jedyny to zawód może, w którym rachować 
się trzóba nie tylko ze złą wiarą i złą wolą, tak 
jak w każdym innym zawodzie, lecz nadto jeszcze 
i ze złą pogodą. Przewidzieć trudności lub klęski, 
to znaczy prawio tyle, eo pokonać je lub uniknąć. 

W korespondencyi wyżej wspomnianej zapo- 
wiedziałem powrót plam na słońcu po dwutygodnio- 
wych słotach. Deszcze nas nie minęły ale powróciły 
też plamy, a z niemi pagoda. 

Dnia 25 zw. charaktorystyczny deszczyk, za- 
powiadający zwykle pojawienie się plam na tarczy 
słonecznej, rozjaśnić był powinien oblicze niejednego 
z gospodarzy, który się zapóźnł z wykopaniem kar- 
totli. Z powodu, iż słońce mniej silniej przegrzywa 
teraz na naszej półkuli, trwał ten deszczyłk dobę ca- 
łą, nawet z okładem. 

Już 27 z. m. dostrzedz można było wyrażne 
plamy na krawędzi tarczy słonecznej. Od tej chwili 


którem się kiedyś nad miarę uraczyłam. Za- 
miast więc poszukiwać towarzystwa ciemno- 
włosego artysty, zaczęłam używać wszelkich 
podstępów, by tylko uniknąć lekcyi rysunku. 
I nietylko konkretna osobistość p. Albertusa, 
ale miłość tak mi obrzydła, że zabroniłam wy- 
mawiać słowo to u siebie w pokoju. Widzisz 
więc, panie Pawie, że jestem tak dobrze za- 
bezpieczoną przed miłością, jak i pan. Moge 
nawet zaświadczyć č panu to piśmiennie. 

— Ja pani i bez tego wierzę — odrzekł, 
śmiejąc się Paweł. 

— Nie, nie! zróbmy to formalnie. Wyrwij 
pan dwie kartki z notesu! — wydała REG 
rozkaz Mary. — Daj mi pan jedną z nich! A 
teraz proszę o ołówek! 

Kurtkę położyła na książce, tę zaś na ko- 
lanach: delikatne paluszki uzbroiły się w złoty 
ołóweczek, ozdobiony emalią w stylu rococo i 
pięknym charakterem kreśluy następujące słowa: 

„Obowiązuję się słowem honoru nigdy nie 
pokochać pana von Sturre. Podpisano: Marya 
Anna Drenmor.* 

— Teraz kolej na pana! — zwróciła się do 
Pawła, wręczając mu książkę i ołówek, które 
Paweł przyjął pokornie. — Pisz pan! 

Dyktowała: 

„Niniejszem zaświadczam, że nigdy nie 
zakocham się w Mary - Annie Drenmor. Podpi- 
sano: Paweł von Sturre“. 

— Doskonale! Teraz zamieńmy kartki. Umo- 
wa nasza zawarta w sposób legalny; mamy pi- 


Sprawa Hendigerego. W niedzielę p | 


zaczęły się rozpraszać mgły, chmury a nawet naj- 
drobniejsze obłoki. Rozjaśniło się jesienne nasze 
niebo. Dopóki plamy się nie odwrócą od nas, trwać 
będzie pogoda, a zatem mniej więcej do dnia © li- 
stopada. 

Jeżeliby w ciągu tych prawie dwóch tygodni 

nastąpił opad jaki lokalny, to nosić będzie cechę 
więcej burzy letniej, niż jesiennego deszczu. Po tem 
wjedziemy jak w ciemny tunel. Niebo przybierze bar- 
wę ołowianą, a zamiast jasnych promieni, rzęsiste 
strugi deszczu spływać na nas poczną. Wichry, za- 
| dymki, śniegi w ślad zatem zaznaczą, że minęły już 
| piękne, dni lata i jesieni. 

Żegnajmy więc ostatnie słońca promyki, 
śnieżna i bardzo Śnieżna zima niedługo zawita. 

` Krusenstjern.* 

Z przemysłu krajowego. We Lwowie, w 
Rynku głównym pod Ł 39, otwartą została przed 
niedawnym czasem nowa pracownia jubilersko-zło- 
tnicza i skład wyrobów złotych i srebrnych. Zło- 
tnietwo lwowskie ma piękne karty w historyi ro- 
zwoju swego, a wyroby lwowskich złotników budzą 
powszecliny po dziś dzień podziw swoim  artyzmem 
i kunsztownością, co tak umiejętnie wykazal w po- 
wszechnie znanej pracy swojej p. Władysław Ło- 
ziński. W dzisiejszych czasach kraj nasz zasypy- 
wany jest tandetnemi przeważnie wyrobami zagra- 
nicznemi, dlatego też upadło rodzime złotnictwo. 
I ono wszakże powoli się podnosi, bo i na tem 
poln przybywa nam obecnie fachowych pracowni- 
ków, okazujących wielki talent i z poświęceniem 


gdyż 


wytrzymujących konkurencyę zagraniczną, prze- 
ważnie w rękach żydowskich skoncentrowaną. Dla- 
tego też każdą naszą pracownię zlotniczą powsta- 


jącą w kraju powitać należy sympatycznie i popie- 
rać ją tak, by utrzymać się mogla, tem więc ej, 
jeżeli zasluguje na to oryginalnością, pięknością i 
trwałością wyrobów. we założoną została we 
Lwowie taka pracownia Franciszka Kwaśniew- 
skiego. W dziedzinie Koia polskiego właści- 
ciel nowej pracowni bardzo dobrze jest zapisany. 
Pracował on przez kilka lat za granicą, następnie 
był kierownikiem pierwszorzędnej firmy krakow- 
skiej Glixellego, i wtedy wyroby pod Jego kierun- 
kiem wykonane, uzyskały na pierwszej krajowej 
wystawie lwowskiej srebrny medal. Otworzył po- 
tem p. Fr. Kwaśniewski pracow nię na własną rękę 
w Krakowie i wyroby tej pruowni cechują wy- 
bitne piętna: artystyczny, oryginaluy rysunek, cze- 
sto naśladowany nawet przez obcych, czystość i 
składność oraz trwałość wykonania, a co zarazem 
nieobojętne, ceny przystępne. Te zalety jego wy- 
robów przyniosły mu najwyższe odznaczenie na 


| mego przemysłu powinnaby otoczyć opieką krajowa 
| komisya przemysłowa. Lepiej byłoby wszakże, gdyby 
| bez tej opieki się obeszło i gdyby dzięki zaufaniu 
publiczności pracownie nasze złotnicze coraz to wię- 
cej rozwijać się mogły i stanąć tak silnie, ażeby 
konkurencyą wytrzymać mogły. Tą myslą wiedzeni, 
| zamieszczamy obszerniejszą notatkę o nowopowstałej, 
Sk uwagi, pracowni złotniczej we luwowie pana 
Fr. Kwaświewskiego. 

Pożegnanie sędziego. Donoszą nam z Ciesza- 
nowa: 27-go żegnaliśmy tu długoletniego naczelnika 
sądu  cieszanowskiego p. Justyna Bogusławskiego, 
którego na własne żądanie przeniesiono do Gródka, 
W kasynie odbył się na jego cześć bankiet, w któ- 
rym przy dźwiękach muzyki wzięło udział przeszło 
50 osób, z miasta i okolicy. Wygłoszono przytem 
kilkanaście toastów, odznaczających się serdeczną 
życzliwością dla ustę,ującego naczelnika, za co on 
wzruszony dziękował 0O godzinie 8-mej wieczorem 
mieszkańcy iluminowali miasto i urządzili pochód z 
pochodniami, ustawiając się przed domem sędziego, 
Dla dzielnego urzędnika i zacnego człowieka, jakim 
jest p, Bogusławski, mamy tylko jak najserde- 
czniejsze słowa pożegnania i życzenie, ażeby wśród 


nowych stosunków i ludzi znalazł tyle 
przywiązania, ile ich miał u nas. 

Z izby sądowej. W poniedziałek przed ławą 
przysięgłych we Lwowie zaczęła się rozprawa karna 
przeciw szajce złodziejskiej z trzynastu osób złożonej, 
która pod przewodnictwem Valadiera w roku ubie- 


wystawie krakowskiej, to jest srebrny medal pań- 
stwowy. Taką dzialalność wytrwalą, wysoce arty- 
styczną i nieobojętną w dziedzinie rozwoju rodzi- 


głym dopuściła się mnóstwa kradzieży. — Rozprawa 
ta potrwa 6 do 7 dni, a zawezwano do niej 64 
świadków, 

Napad. Do sieni jednego z domów przy ulicy 


Berka wpadł onegdaj za służącą pijany żolnierz z 30 
pułku piechoty, a gdy krzykiem służącej zwabieni 
mieszkańcy domu nadbiegli, żołnierz dobył bagnetu 
i zranił nim kilka osób, między innemi mieszka- 
jącemu w tym domn akademikowi zadał dość nie- 
bezpieczną ranę w głowę, poczem syt bohaterstwa 
zdołał umknąć. 

Doniesiono o tym wypadku policyi, która już 
wytoczyła śledztwo, a mamy nadzieję, że i władze 
wojskowe energicznie się wezmą do wykrycia tego 
awanturnika. 

Prezentę na gr. kat. probostwo św. Piotra i 
Pawła we Lwowie (na Łyczakowskiem) otrzymał 


ks. Michał Hankiewicz z Hlibowa, a prezentę na gr. 
z Dy, 


probostwo w Hotyni ks. Onufry Krynicki 
browicy. 

Fałszerz monet. W Krakowie od dawna juź 
pojawiały się fałszywe srebrne guldeny, — Policya 
krakowska pilnie śledziła za fulszerzem, a onegdaj 
przytrzymała Jana Wójcika, liczącego lat 32, który 
posiadał jednego guldena, zfałszowanego tak samo. 
jak będące jaż w obiegu. — Dalsze dochodzenia 
wykazały, że Wójcik już w jesieni roku zeszłego 
wyrabiał takie falsyfikaty z cyny i puszczał je mię- 


śmienne dowody na to, że możemy pozostać 
dobrymi przyjaciółmi. Czy życzysz pan sobie 
tego? 

— Czy możesz pani powątpiewać? — zawo- 
lan entuzyastycznie Paweł, chowając zwiniętą 
kartkę do kieszeni surduta, gdy tymczasem Ma- 
ry lokowała swoją w miniaturową portmonetkę 
z masy perłowej. 

— Jestem doskonałym towarzyszem, przeko- 
nasz się pan — szczebiotała wesoło Mary. — 
Ach, jak zadowolnioną jestem, że po załatwie- 
niu tych urzędowych formalności, będziemy 
mogli używać zupełnej swobody w codziennych 
stosunkach. Będziemy czas spędzali spokojnie, 
wesoło, według upodobania, jak przyjaciele z lat 
dziecinnych, jak brat z siostry. Pan nie bę- 
dziesz zmuszonym prawić mi komplimentów, a 
ja udawać, że im dowierzam. Będziemy gawę- 
dzili, gdy zechcemy; będziemy milczeli, gdy 
po temu przyjdzie ochota — przynajmniej nie 
wypadnie nam nigdy podtrzymywać rozmowy, 
nie budzącej w nas interesu. Gdy sprzykrzy się 
panu moje towarzystwo, pozostawisz mnie sa- 
mą, bez wywołania obrazy; Ja znowu, ze swo- 
Jej strony, mogę zawołać pana bez ceremonii, 
gdy go będę potrzebowała, lub gdy mnie samo- 
tność znudzi. Oboje będziemy stali na straży 
naszej swobody i nie dopuścimy nigdy, by do 
naszych stosunków zakradł się fałsz lub obłu- 
da. Jednem słowem, nie będziemy paplającemi 
maszynkami, mającemi tylko na celu obałamu- 
l caċ się wzajemnie; nie poddamy się pętom to- 


warzyskiej niewoli, a będziemy sobie druhami 
dobrymi i otwartymi. Teraz zapieczętujmy na- 
szą umowę serdecznem uściśnieniem ręki i 
uświęćniy jej poczęcie partyą krokieta. 


Po tej partyi, w której — nikt chyba nie 
powątpiewa — trynmfowała Mary, nastąpiło 
wiele innych, siejąc zwycięstwo po jednej lub 
po drugiej stronie. 


Młoda para była pozostawioną zupełnie 
samej sobie. Wuj Ernest, pogrążony w gospo- 
darskieli kłopotach po uszy, często udawał się 
nawet w oddalone strony majątkn, by dojrzeć 
osobiście przebiegu robót w polu; ciotka była 
tak zadomowioną niewiastą, że z przykrością 
opuszczała mury swego ulubionego zamku. Ta- 
kun sposobem młodzi ludzie używali spacerów 
sam na sam, jeździli konno, grali w krokieta, 
w szachy, w lawn - tennis, śpiewali, grali na 
fortepianie, w ogóle nie rozłączali się zupełnie. 


Nie bacząc na równość i swobodę, rola 
dominująca w tym przyjacielskim sojuszu przy- 
padła Mary: ona to układała dzienne zajęcia, 
w wypadkach wątpliwych miała prawo sądu 1 
często łamała sobie głowę za dwoje nad kwe- 
styą, gdzie i jak będzie można najprzyjemniej 
czas przepędzić. 

Paweł z przyjemnością uznawał wolę swej 
młodziutkiej towarzyszki, gdyż wybawiało go 
to od konieczności myślenia, a ostatnia ta czyn- 
ność, podług jego przekonania, była tylko prze- 
szkodą do zupełnego letniego wypoczynku. Pa- 


sympatyi i 


„m 


dzy ludzi. Przy rewizyi, przedsięwziętej u = od RORE a AA i CO Pio a PCN GADY dA WY R R A 
Wójcika w Rudawie, odkryto pewną liczbę falszy" 
wych srebrnych guldenów, zarówno austryackich ja 
i węgierskich. — Wójcika aresztowamo, dalsze aor 
chodzenia w toku. 

Ze Stanisławowa piszą nam: 

Aby nie rozpoczynać od skarg, które się mimo 
woli z ust wyrywają, ilekroć się o stosunkach W 18 
szem mieście mówi, na początek dzisiejszej korespó” 
dencyi wysuwam kilka spraw ogólniejszych, odryW* 
jących uwagę od przykrych refleksyi. 

Zbliżającą się rocznicę listopadową uchwali 
wydział „Koła mieszczańskiego" uczcić dnia 28 b% 
uroczystym wieczorkiem w sali Moniuszki. Progra” 
wypełni stosowna przemowa i produkcye instrume% 
talno wokalne obu Towarzystw muzycznych. Dag 
myślą urządzających ten obchód było wysłanie ™% 
proszenia do wszelkich instytucyi chrzakojatski 
w mieście naszem bez wyjątku i umożliwienie wię 
cia udziału nawet mniej zamożnym przez obniżecić 
zwyklych cen wstępu. Nazajutrz (29 bm.) odprawie 


nem zostanie żałobne nabożeństwo za poległych “ A 
będzie ks. Skawbowski. 
) 


walce za wolność, przyczem stosowne kazanie mi 
Towarzystwo dam dobroczynności już rozp 
częło doroczna seryę „wieczorków wełnianych“, któr 
się wśród naszej publiczności cieszą niezwykłem pó 
wodZóDiAMi Tym razem dochód z wieczorku prze 
znaczony był na koszta rozdawnictwa herbaty ub% 
gim. Wieczorek ten był jednym z pierwszych zwis 
stunów sezonu zimowego, a ożywienie się w mieścić 
przed nadejściem karnawału objawia się w zgrome* 
dzeniach i ruchliwej pracy około Towarzystw. I tak 
"Towarzystwo bursy imienia J. I. Kraszewskiego od 
było 28 z. m. doroczne swe zgromadzenie, na któ 


rem wysłuchano sprawozdania wydziału ustępująceg” 


i wybrano nowy, Zakład ten ma wielu życzliwych 
i gorliwych zwolenników, 
rok ubiegły wykazuje niedohó? w kwocie 801 zł 
50 ct, to przyczyną jego jest ta okoliczność, że mu 
Siano iied rozszerzyć i na dobudowanie "czterech 
pokojów i na przeróbki musiano zaciągnąć dług W 
kwocie 3000 zł. który teraz ratami spłacać trzebi: 
Ale za to liczba uczniów pomieszczonych w zakła” 
dzie wzrosła w tym roku z 33 na 46. Prezegen 
Towarzystwa na rok następny wybrano Wojciecha 
hr, Dzieduszyckiego, a wiceprezesem dra W. Szy” 
dłowskiego. - 

Towazystwo oświaty ludowej gotuje się także 
do walnego zgromadzenia, które się odbędzie w nie” 
dzielę dnia 6 bm. 

Z dziejów nieszczęśliwej autonomii naszego mia- 
sta winienem zanotować wybór wiceburmistrza, któ” 
rym został dr. Konkolniak, kandydat żydów, 14 gło” 
sami przeciw 10 głosom polskim. Dla charakterystyk! 
tego wyboru podać musimy, że dr. Konkolniak prz 
jał tę godność wbrew głosom grupy, z której wszedł 
b Rady miejskiej, że jako lekarz ani się nie z03 
na sprawach miejskich, ani czasu mieć nie będzie 
do zajmowania się niemi, że skupia obecnie w swem 
ręku dwie płatne posady: wiceburmistrza z pensyń 
600 zł. i lekarza szpitalnego z płacą 800 zł. rocznie: 
Wreszcie jako wiceburmistrz będzie on własnym 
zwierzchnikiem jako prymaryusza szpitala. 

Nieporadność naszych władz miejskich okazuje 
się na każdym kroku. I tak np. przy poświęceniu 
rozszerzonego cmentarza (18 z. m.) w skutek niezró” 
zumialego i spóźnionego zaproszenia zjawiła się bar 
dzo nieliczna publiczność, a co gorsza, zapomniano 
zaprosić do współudziału inne obrządki. Najbardziej 
charakterystycznem jest jednak to, że sam burmistr% 
— chociaż w jego imieniu stylizowane były zapro- 
szenia — zjawił się po uroczystości. „| Ale u nañ 
umieją spaźniać się i z ważniejszemi sprawami, jas 
np. ze zorganizowaniem nowej Rady szkolnej miej” 
scowej, która od lat kilku znaków życia nie daje 
a właściwie wcale nie istnieje, bo mandaty jej człon- 
ków już wygasły. 

Arogancya i rozpanoszenie się żydów z jednej, 
a względność nasza dla nich z drugiej strony, do- 
szła już szczytu. Doszło jaż do tego, że naprzykład 
na poczcie zjawia się pierwszy lepszy żydowski po” 
sługacz sklepowy, traktuje urzędników jak swoich 
podwładnych, głośno wykrzykuje, że oni są „dla 
niego"; odgraża się, że ich „Raczy *, bo czuje, ż 
jemu — jako „obywatelowi mojżeszowego wyznania“ 
— wszystko wolno. Taką względnością władz miej- 
scowych cieszy się także antykwarka, żydówka, sła- 
wna Małka, która wbrew okólnikowi namiestnictwa, 
aby zamykać antykwarnie niemające wymaganych 
warunków, „urzęduje* dalej i demoralizuje młodzież, 
kupując kradzione książki. 

Jeszcze jeden, bodaj czy nie najpiękniejszy 
kwiatek naszej względności dla żydów. Stanisławow- 
ski „Sokół* postanowił urządzić kiermasz dnia 1 pa- 
żdziernika. W dzień ten przypada święto żydowskie. 
Otóż znależli się tacy, którzy — przerażeni tym 
„nieszczęśliwym* zbiegiem okoliczności — zamieścili 
w Kuryerze stanisławowskim obszerne usprawiedli- 
wienie się, w którem zapewniają, że stało się to 
przypadkiem, i że zmieniliby z przyjemnością termin 
kiermaszu, ale na nieszczęście przygotowania już za 
daleko zaszły; że bardzo im przykro, „iź ną kier- 
maszu tym izraelici nie będą obecni, i że Sokołowie 
należący do tutejszego Towarzystwa chętnie chcieli- 
by mieć w swem gronie jak najwięcej wyznawców 
religi mojżeszowej, którzy czują, myślą i działują tak 
Jak prawdziwi synowie polskiej ziemi.“ 

Komentarze zbyteczne. 

Bankructwo. W mieście krąży pogłoska, iż 
onegdaj ogłosił» bankructwo jedna z tutejszych firm 
izraelickich, prowadząca handel towarami bławatnemi 
en gros. 

Pasywa jej wynosić mają 600 tysięcy złr. 
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weł tak przywykł zastosowywać się do rozpo- 
rządzeń Mary, że gdy dziewczę opóźniało swe 
plany, to przynaglał ją słowami: 
— Miss Polly, czy nie możesz mi jeszcze po- 
wiedzieć, dokąd mamy się dziś udać? 
Teraz, na zasadzie przyjaźni, mógł ją już 
nazywać Polly i ona, ze swej strony, imię jego 
wymawiała na sposób angielski, co nawet 
brzmiało wiele ostrzej, aniżeli niemieckie „Paul*. 


Gdybym twierdził, że młodzi ludzie nigdy 
się nie sprzeczali, nie znalazlbym u nikogo 
po Powiem więcej : swoje codzienne sprzeczki 

Pawłem zaliczała Mary do programu niezbę- 
dny przypraw; w wypadku jednak, gdy 
w skutek letnich upałów, przyprawa ta przy- 
bierała charakter zbyt „piquant“, dziewczę po- 
trafiło użyć umiejętnej taktyki kobiecej, by 
uspokoić wzburzonego towarzysza i sprowadzić 
mu jak najlepszy humor. 


Ńprzeczki te były jednym ze środków na 
odstraszenie nudów, które, eo prawda, i bez 
nich nie śmiałyby się zbliżyć do zamku Rosen- 
stein, odkąd w nim przebywała Mary; w dzie- 
weczce tej było tyle wesołości, ożywienia, sprytu 
i dowcipu, że miiszą i więcej przyciągającą to- 
warzyszkę trudno sobie wystawić. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


a jeżeli sprawozdanie 28 
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tum Zaduszki. Wczoraj, jako w wigilię zaduszek, 
gody publiczności — korzystając z prześlicznej po- 
R ciwie wiosennego ciepła — dążyły na 
są e cmentarze, aby się pomodlić nad grobem 
Rany © 1 znajomych, złożyć na nim wieniec lub 
menta, ofiarną świecę. Przed wieczorem na każdym 
Pod ci rzu było pełno, krzyże pomników uginały się 
zająg Szarem wieńców, a wieczorem miasta umarłych 
m «biały blaskiem miliona świateł zapalonych na 
ogiłach. 
Najliczniej dążyła publiczność na cmentarz ły- 
"el Wieczorem był tam ścisk tak wielki, że 
„Z trudnością zdołano się przedostać z miejsca 
uejsce, a cały cmentarz tonął w morzu światła. 


r 4 a ; 
waj zasłużonych Ojczyżnie mężów — Goszczyń- 
5 e, Szajnochy, Grottgera — pomnik weteranów 

Tku 


1831 i krzyż poległych w roku 1863, były 
dai nie iluminowane i ozdobiono przeżroczami, a mło- 
e odśpiewała przed nimi pieśni patryotyczne. 

a mogile, kryjącej Śmiertelne szczątki nie- 
nego mistrza ołówka Grottgera, reprezentacya 
Warzygtwa sztuk pięknych wspólnie z kolonią tu- 
teci ch artystów malarzy i rzeźbiarzy złożyła wspa- 

Y wieniec, — Grób ten przystrojony był wczoraj 
trentem, wykonanym przez uczniów VI klasy 
realnej. 
t Amalia z Czerwieńskich Rewakowiczowa, 
z p: Henryka Rewakowicza, redaktora Kuryera 
wy Alego, umarła dziś rano nagle na udar ser- 
ski J- Zmiarła była siostrą śp. Bolesława Czerwień- 
go, 


Święrtel 


trany 
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Wine Wzorowa polszczyzna. Nadesłano nam z pro- 
„J! list pewnego izraelity p. M. S. dzierżawcy 
"sg pisany do lekarza. Powtarzamy ten płód do- 
"Mie z zatrzymaniem oryginalnej pisowni: 
„Oddawca tego lista jest moj wiernik w Pro- 
Ja, cichy i spokojny czlowiek. Przed wczoraj 
f w piątek rzuciał jemu w szkołe przed 
zaj, litniem Mendel Blumenfeld niewiedzieć 
© lichtarz miesiażny w Twarze i rozbił jemu 
ui y twarze jak w. P. sam będzie tego widzić, i po- 
Waż on chce tego zaskarzić, to proszę bardzo w. 
Bać tu co potrzebno i on Panom zapłacić 
Zmarli. Józef Kowalewski, właściciel dóbr, 
3, bernii Mińskiej, umarł w Krakowie w 55 roku 
tt — Ks, Engeuniusz Mokrzycki, gr. kat. pro- 
„CZ w Woli Zaderewackiej, umarł w 61 r. życia, 
99 kapłaństwa. 
= Stan powietrza. Termometr + 15" Reaum. 
“detr 759. Spada. Dzień przecudnie piękny, 
„eczny i ciepły. Od lat kilkunastu nie mielismy 
We pogody i takiego ciepła w dnin Święta zmar- 
„od Wczoraj barometr wskazywał 764, termo- 
czy, „14 stopni Reaum. Dzień także był prześli- 
ny ; ciepły. 
29 Mforyzm. Niejeden fortepian z klawiszami z 
wię, słoniowej jest symbolem zemsty, jaką wy- 
oz nieboszczyk słoń na całej ludzkości za swoje 
Y wyrwane. 
2 raportu geografa. i 
kil „Przepłynęliśmy około Taiti w odległości 200 
w metrów, Mieszkańcy tej wyspy sprawili na nas 
e enie ludzi łagodnych obyczajów i skłonnych do 
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wj, Korespondencya Redacyi. WP. Dobrzański 

4: „Aidan Hucie, p. Nadwórna. Serdecznie WPanu 

na Wiemy za sympatyczne Jego pismo i za słowa 
lania, 


Teatr. Dziś we środę (dnia 2go listopada) 

W teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem : 
“ cenach po południowych. Rozpocznie przedsta- 

Mt marsz żałobny Chopina; nastąpią „Dziady“ 
A a z muzyką Moniuszki i „Lituania“, 
p.” z żywych osób. Jutro we czwartek : 
»ziecko szczęścia”, operetka w 3 aktach Millóckera. 
A Piątek „Starzy kawalerowie", komedya w 5 


ustach Wiktoryna Sardou. — W sobotę: „Dziecko 
Szczęścia 4, 


=" zjcntn=cyr at 

kon Wyniki czwartego dnia wyścigów październi- 
owych w Wiedniu (20 pażdziernika). 
Bieg koni dwuletnich, które nigdy nie wygrały. 
oda 1C00 zł. zwycięzcy, 200 zł. drugiemu ko- 
lowi; meta 1200 metrów. Pierwszym był p. B. v. 
Oka og. kaszt. „Alom“ po Gunnersbury od Comm- 
um; drugim Capl. Violet (pseudonim) og. kaszt. 
» Doro, Biegało koni 7. 
ci Nagroda Titiana, bieg sprzedaży, 2000 zł. zwy- 
CJ, 300 zł. drugiemu koniowi; meta 2800 metr. 
©twszym był hr. J. Sztaray'a og. gn. 3 l. „Icicle“ 

lsonomy od Golspie; drugim br. G. Podmaniczky 
aszt, 3 letni „Vicispan*. Biegało koni 5. f 
860 Handicap Abonnenta; nagroda 2000 zwycięzcy, 
m zł. drugiemu koniowi; dla koni dwuletnich — 
fol 1200 metr. Pierwszą była rotm. Rudolfa Sól- 
h Sera klacz kasz. „Eris“ po Abonnent od Engels- 
mz; drugą hr, D. Wenkheima klacz gniada 
»iszęgi, Biegało koni 8. Totalizator płacił 24 zł. 
* 5 zł. 
10 Bieg sprzedaży dla koni dwuletnich. Nagroda 
l zł, zwycięzcy, 200 zł. drugiemu koniowi; meta 

) metr. Pierwszym był p. A. Pechy'ego og. kaszt. 
aAthcjętu po Ruperra od Jessica; drugą por. br. L. 
tangera kl. gn. „Daphne“. Biegało koni 8. 
A Bieg z płotami „Nevtelen*. Nagroda 4000 zł. 
„wycięzcy, 800 drugiemu, 200 trzeciemu koniowi — 
z, ta 2400 metr. Pierwszym był ks. F. Auersperga 
&. kaszt, 3 letni „Turul“ po Barcaldine od Thor- 


Nagy 


guma ; drugim jen. A. v. Kodolitscha ogier kaszt. 
jomi „Laszlóć, Biegało koni 9. Totalimator płacił 
2 m, za 5. 


za „Myśliwski bieg sprzedaży. Nagroda 1000 zł. 
Pi Ycięzcy, 800 zł. drugiemu koniowi; meta 4800 m. 
wrygzym był hr. A. Schonborna og. kaszt. 4 letni 
, -Sufondar* po Craig Millar od Borostyan; drugim 
R LF. Firstenberga og. kaszt. 5 letni „Alces“, 
iegało koni 5. 
w s w 

„ Znowu więc były w jednym dniu aż trzy bie- 
A wyłącznie dla koni dwuletnich, których nagrody 
Ynosiły sumę 4700 zł. 
1; W jednym ztych biegów „ Abonnent-Handicap* 
g Bala także znana na torach galicyjskich klacz p. 

tzighino „Volosca,” na którą wielkie miano na- 
Pogai wygranej, bo tor był rozgrzęzły, a ona na 
w dobnym torze w Krakowie w roku bieżącym świe- 
= 18 wygrała nagrodę lobzowską. Tym razem jednak 
wiodła, 


x 


* * 


Ziwycięzcę w biegu sprzedaży dwuletnich koni 
„Atheist“ nabyli za 2400 zł, hr. Wacław i 
f Baworowscy od p. A, v. Pechy. 


* 


giera 
Józę 


Jockey-Club austryacki uchwalił nagrodę Au- 
(Austria-Preis), która dotychczas wynosiła 
soko zł, podnieść od roku 1894 zacząwszy do wy- 
Jeg; Ści 50 tysięcy zł. „W celu stworzenia podczas 
ktg atego zjazdu wyścigowego (Meeting) „nagrody, 
> dorównała co do wysokości, a więc i siły 
do Yciągającej anstryackiemu Derby, które jak wia- 
, rozstrzyga się w drugiej polowie maja. 


W biegu tym będą mogły brać udział dwu- 
letnie i starsze konie, urodzone na kontynencie z 
wyjątkiem Francyi, meta 1800 mtr. 

Zie sumy 5000 złr. dostać mą zwycięzca 4000 
złr, drugi koń 3000 złr., trzeci 1500 złr. Ten który 
do tego biegu mianował zwycięzcę dostaje 4000 złr. 
kto mianował drugiego konia 1000 złr, kto trze- 
ciego 500 złr. 

(Da wyjaśnienia dodać wypada, żu do tego 
biegu mianować potrzeba konie prawie na dwa lata 
naprzód, więc przez ten czas częstokroć koń mia- 
nowany zmienić może właściciela). 

Może rozpisanie tego biegu będzie miało ten 
zbawienny skutek, że powstrzyma przedwczesne wy- 
czerpywanie koni dwuletnich, puszczaniem ich w 
rozlicznych d obnych biegach, bo właściciele praw- 
dziwie dobrych dwulatków będą się prawdopodobnie 
starali zaszanować je w nadziei wygrania powa- 
żnej nagrody. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Z przyjemnością ujrzeliśmy w po- 
niedziałek wznowienie wybornych „Starych kawale- 
rów“ Wiktoryna Sardou; chętnie też powitała swo- 


* 


ich „starych“ znajomych publiczność, bu  zgrona- 
dziła się jakby na premierze, bardzo licznie, Zna- 
komita komedya, jakich dziś już we Francyi pisać 


nie chcą, czy nie umieją, w zadowalniającem wyko- 
naniu naszych artystów, przypomniała starą prawdę, 
Że rzeczy dobre pozostaną zawsze dobremi, prze- 
trwają nie jedną „nową szkołę” czy „nowy kurs“ 
w literaturze, i dla inteligentnej publiczności będą 
miały zawsze wartość pożytecznej zabawy. Sztuka 
jest tak powszechnie znana, że nawet nie ośmielamy 
się przytaczać treści; wykonanie zaś nie pozosta- 
wiało prawie nie do życzenia. Interpretacya Morte- 
mera przez p. Źelazowskiego, trafnie obmyślana i 
efektownie oddana, zrobiła bardzo dobre wrażenie. 
P. Woleński grał szlachetnego de Nantya z mło- 
dzieńczym ogniem, a p. Fiszer, jako klasyczny Vau- 


PRZEGLĄD z dnia 3 Listopada 1892. 


Tendencya naszego targu wzmocniła się 
przez to także i jak to zwykle się dzieje, spe- 
kulanci z jednego extremu wpadli w drugi i 
rozpoczęli operacye na wielkie rozmiary w 
kredytach i w kilku kategoryach papierów 
kolejowych, osobliwie w Statsbahnach. Wpraw- 
dzie zwyżki kursów nie mogły utrzymać się 
aż do końca, wszelako ostateczne zamknięcie 
jest o wiele korzystniejsze od sobotniego. 

Rokowania o pożyczkę rosyjską, prowa- 
dzone w Paryżu, rozbiły się jak się zdaje, sta- 
nowczo. Tak utrzymują przynajmniej wytrawni 
finansiści, a jako jeden z objawów nie udania 
się tego interesu, uważają artykuł Journal de 
St. Petersbourg, oznajmiujący światu, jakie to 
bogactwa ma Rosya w swym skarbcu. Ton 
tego artykułu, którego tendencyą jęst pokazać 
światu, że Rosya nie potrzebuje pożyczać pie- 
niędzy, wywołuje w kołach finansowych iro- 
niczne uśmiechy. Rosya chełpi się, że ma 604 
milionów rubli złotych w skarbeu, a nie wspo- 
mina o tem, że ma 1200 milionów rubli papie- 
rowych niepokrytych w obiegu. Jeżeli dziś 
kurs rubli papierowych wynosi 19%, a złotych 
320, to do jakiegoż kursu musiałyby spaść pa- 
pierowe ruble, gdyby choćby tylko drobnej 
cząstki zapasów złota użyto na pokrycie defi- 
cytów budżetowych. A zamknięcie rachunków 
za rok 1891, wykazuje deticyt przeszło 181 mi- 
lionów rubli. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 31050, węgierskie 357:—, 
Anglobanki 151:—, Uniony 234B0, Bankvereiny 
11290, Landerbanki 22050, Ludwiki 21525, 
Czerniowieckie 24425, Renta papierowa 96:45, 
srebrna 96:30, anstryacka złota 11456, papiero- 
wa 100'25, węgierska złota 112—, papierowa 
10040, dukat 5'67, %0-fraukówka 953—, marki 
11'75—, ruble 1:16—, 

$ Przemysł naftowy. Ustawą z dnia 8 sty- 
cznia 1891 r. przyznał rząd wszelkie ulgi po- 
datkowe właścicielom tych destyłarni nafty w 


courtois, bawił audytoryum doskonałą charakterystyką | Tryjeście, które powstaną w czasie między 1 


starego kawalera, który na każdym punkcie nie 
domaga, a sądzi, że jest pełnym życia i sił mło- 
dzieńcem. W ogóle role męskie były bcz zarzutu. 
Role pań, reprezentowane przez panie Zelazowską, 
Cichocką, Pankiewiezównę i Praunównę mało nastrę- 
czają uwag krytycznych, które zresztą nadawałyby 
się do specyalnego organu fachowego. Główną rolę 
w sztuce, a raczej tę, na której najbardziej skupia 
się uwaga widza, młodziutkiej Antoniny, jedynej 
niezepsutej w zepsutym świecie flirtu i romansu, 
grała p. Dzirytówna, Była to dość szczęśliwa próba 
sił młodej artystki w zakresie „dramatycznych-na- 
iwnych*, ale tylko próba. Artystka musi jeszcze 
szczerze i energicznie pracować, szczególnie nad 
mimiką i wyrobieniem głosu. Praca ta powinna pan- 
nie Dzirytównej pójść tem łatwiej i zostać tem po- 
myślniejszym  nwieńczoną skutkiem, że artystka 
posiada dużo zapału młodości, inteligencyę i dużo 
naturalnego wdzięku. Nie powinna też panna D. 
uciekać się do „sztuczek aktorskich* takich n. p. 
jak ta, którą widzieliśmy w 3 akcie, kiedy całą na- 
der zajmująca, popisową scenę z Mortemerem ode- 
grała panna  Dzirytówna zupełnie odwrócona od 
publiczności Widz mógł się domyślać gry twarzy 
Antoniny, zostającej pod nawałem całkiem nowych 
dla niej wrażeń — ale ocenić gry tej nikt z wi- 
dzów nie potrafi. 

„Muzeum“, czasopisma Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych, wyszedł z druku zeszyt 10 i 
zawiera między innymi, następujące ważniejsze arty- 
kuły: Szkoła a wychowanie, O urządzeniu bibliotek 
gimnazyalnych i lekturze dla młodzieży szkolnej, 
Przegląd naukowy, Ruch pedagogiczny, wreszcie 
Przegląd czasopism i rozporządzenia władz szkolnych. 

Artykułem zwracającym przed wszystkimi in- 
nymi zamieszczonymi w tym zeszycie elaboratami 
uwagę powszechną, jest niewątpliwie praca bezimien- 
nego autora p. t.: „Szkoła a wychowanie". Artykuł 
ten byłby niewątpliwie i lepszym i poczytniejszym, 
gdyby nie ton polemiczny który z niego wieje i to 
ciągłe a nieuzasadnione narzekanie na dom, który 
nie daje szkole dostatecznego poparcia, owszem, 
psuje niejako ten wpływ dodatni, który szkoła pra- 
gnie wywrzeć na młodzież. „W dwóch głównie kie- 
runkach wychowanie domowe nie spełnia swego obo- 
wiązku — twierdzi autor — co do karności i pie- 
lęgnowania uczuć religijnych“. Oba te oskarżenia 
są ciężkie, a szczególniej to drugie, bozpodstawne i 
na wiatr rzucone. Tak w czambuł, ogólnikowo i bez 
dowodów, ogółu się nie oskarża. Jakież ma być 
wzajemne współdziałanie domu i szkoły, współdzia- 
łanie dodatnie i plonne w błogie następstwa, jeśli 
szkoła z góry tak wrogo staje w obec domu i po- 
wagi roazicielskiej. „Często dom sam podkopuje i 
osłabia powagę szkoły i wpływ nauczycieli“ — oto 
drugie, niemniej ciężkie a przecie czyż słuszne 
oskarżenie ? Są w tym artykule także rzeczy do- 
bre, zasługujące na wszelkie z naszej strony uzna- 
nie — ale zdaje nam się, že autor więcej zajmuje 
się pytaniem jaki ma być dom, niż jaką powinna 
być szkoła. 

Jakkolwiekbądź, z uznaniem dla autora zazna- 
czyć należy, że poruszył on w swoim artykule i 
inne kwestye, stojące w ścisłym związku ze spra- 
wami samej szkoły, którą radby widzieć otoczoną 
powagą i poszanowaniem ze strony ogółu. 


Część ekonomiczna, 

Wiedeń 31 października. 
(Z). Natarczywość, z jaką kontrmina ber- 
lińska stara się obniżać ustawicznie kursa i 
doprowadzić do jakiejs wielkiej katastrofy, wy- 
warla dzis wręcz przeciwny skutek od zamie- 
rzonego. W sobotę odniosła ona sukces nie 
lada, gdyż przesadnemi pogłoskami o enuncya- 
cyi dyrektora fabryk Laurahitte wywołała pa- 
nike, która i naszym targiem wstrząsnęła, 
ośmieleni tem rozsyłali dziś spekulanci þer- 
lińscy, operujący na zniżkę, depesze t. zw. ten- 
dencyjne, przedstawiające sytuacyę w Berlinie 

jako wprost rozpaczliwą. . 
Stylizacya tych depesz jednak była. nie- 
zręczną, gdyż zanadto widocznie przebijał z 
niej cel wywołania krachu akcyl bochumskieh 
i Laurahitte, to też nasi spekulanci nie przy- 
jęli tych depesz od razu za dobrą monetę lecz 
powzięli podejrzenie. Jakoż okazało się, że 
mieli słuszność, wykryto bowiem, że depesze 
te wyslało pewne grono spekulantów, których 
już przed kilku tygodniami starszyzna giełdy 
berlińskiej pociągnęła do odpowiedzialności za 
rozsyłanie fałszywych depesz tendencyjnych. 
Ostrożność naszej giełdy wyszła na dobre i 
berlińskiemu targowi i wnet znalazły się tam 
zastępy kupujących, którzy postanowili wystą- 
pić do walki z nieuczciwą kliką zniżkowców. 
uch zwyżkowy zainicyowany w ten sposób 
wzmógł się, gdy rozeszła się wiadomość, że 
jeden z dzienników niemieckich (Magdeburger 
Zeitung) otrzymał z Petersburga depeszę, że 
car życzy sobie, aby rokowania handlowo-cło- 
we z Niemcami postępowały w szybszem tem- 
De 1 że zamianowano już prezesa i członków 

omisyi, która ma rozpatrzeć tę sprawę. 


lipca 1891 a 31 grudnia 1895 r. Komisya gór- 
nicza sejmu naszego opierając się na tem roz- 
porządzeniu, uchwaliła, przedstawić sejmowi 
rezolucyę wzywającą rząd, aby w drodze usta- 
wodawczej wyjednał dla rafineryi i kopalń 
nafty w Galicyi uwolnienia od podatku zarob- 
kowego i dochodowego na ten sam przeciąg 
czasu, w którym z tego uwolnienia korzystają 
fabryki „w 'Tryjeście. Z powodu zamknięcia 
sesyi sejmowej, rezolucyi tej sejm nie uchwalił. 
Wydział krajowy jednak w myśl życzenia wy- 
rażonego przez komisyę, zamierza upomnieć 
się u rządu o ulgi podatkowe dla naszych kra- 
jowych rafineryi i kopalń nafty, zwłaszcza, że 
chodzi tutaj o ważne interesa wielkiego grona 
krajowych PS EC przemysłowych. Za- 
nim jednak Wydział poczyni odpowiednie 
kroki, pragnie jeszcze zebrać potrzebne do po- 
parcia swego zadania dowody i materyały i w 
tym celu też wystosował do Wydziału krajo- 
wego Towarzystwa naftowego w Gorlicach 
oraz do Izb handlowych i przemysłowych we 
Lwowie i Krakowie zapytanie: czy rząd 
zasięgał u tych instytucyj opinii w sprawie 
zastosowania ustawy z dnia 8 stycznia 1891 r. 
zwalniającej fabryki nafty w Tryjeście od po- 
datku zarobkowago i dochodowego i jaką o- 
trzymał na to odpowiedź i czy i o ile uwol- 
nienie to wpłynęło na tegoroczny targ galicyj- 
ski produktami naftowemi, konkurujący z wy- 
robami fabryk tryestyńskich. 


Wiedeń 31 października. Pszenica na jesień 0'— 
do 0:—, na wiosnę 7:88—7:90. Żytó najesień 0— 
do 0'—, na wiosnę 6.81 —6:88. Kukurudza na paż- 
dziernik 5.34—5.36, na maj-czerwiec 0:- —0—, 
Owies na jesień 0:——(0*—, na wiosnę 6:04—-6'07. 
Rzepak na październik 12:35—12:45, na styczeń-luty 
12:50—12:60. Spirytus gotowy kontyagentowany 
1525—1550, 

Budapeszt 31 pażdziernika. Pszenica na jesień 
————, na wiosnę 766—768. Kukurudza na 
październik 470—480, na maj-czerwiec 502—503. 
Owies na jesień —'——'—, na wiosnę 5:61—5'66, 
Spirytus kontyngentowany bez podatku 14:75—15—, 

„ _ Berlin 31 pażdziernika. Pszenica na paździer- 
nik-listopad 15075, na kwiecień-maj 15475; żyto 
loco 137:—, na październik-listopad 1836-50, listopad- 
grudzień 13650, kwiecień-maj 13850; jęczmień 
loco 140—180; owies na pażdziernik-listopad 145:—, 
na kwiecień-maj 142:00 marek za 1000 kilogramów. 
Spirytus loco 32:20 marek. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 2 listopada. Były burmis rz Wie- 
dnia Uhl umarł. 

Sofia 2 listopada. Minister finansów w 
exposé swojem podał bliższe szczegóły o po- 
życzce 145 milionów franków zaciągnąć się ma- 
jącej przez rząd bułgarski w wiedeńskim län- 
derbanku. Jako rękojmię regularnej spłaty pro- 
centów i amortyzacyi daje rząd bułgarski liin- 
derbankowi pierwszą hipotekę na wybudować 
się mających kolejach i portach. Cała pożyczka 
ulokowaną będzie w 285.560 obligacyach pó 
500 franków.  Liinderbank wypłaci rządowi 
bułgarskiemu pierwszą ratę pożyczki w sumie 
12,050.000 franków, a w zamian za to otrzyma 
24.100 obligacyi po kursie 83'/, za 100. 

Pożyczka ta nie może być pod żadnym 
warunkiem użytą na inne cele jak na budo- 
wle kolejowe i portowe, na które jest przezna- 
czoną. Rząd bułgarski zobowiązuje się doło- 
żyć wszystkich starań, aby pożyczka ta noto- 
waną była na giełdach: wiedeńskiej, paryskiej, 
berlińskiej i londyńskiej. 

Ateny 2 listopada. Izbę zwołano na 11 
listopada. 

Wiedeń 2 listopada. Od wczoraj zawie- 
szono wydawanie raportów O wypadkach zasła- 
bnięcia na cholerę. | 

Praga 2 listopada. Wczoraj odbyła się tu 
konferencya posłów czeskich z Czech, Morawy 
i Szląska. Udział w niej wzięło 3L posłów, 
między nimi ks. Świeży. Obradom przewodni- 
czył hr. Beleredi jako najstarszy wiekiem. Ks. 
Świeży przemawiał gorąco za tem, aby zebrani 
posłowie trzymali się solidarnie i nie dopuścili 
do germanizucyi ludności czeskiej ; polskiej 
na Szląsku. Młodoczesi, Heroid i Gregr za- 
rzucali inicyatorom konferencji, że nie przy- 
gotowali jej dostatecznie i me przedłożyli kon- 
kretnego progrumu. Dr. Rieger i ks. Karol 
Schwarzenberg potępiali dosadnie zgubną dzia- 
łalność młodoczechów. Dr. Rieger rzekł, iż 
grają cne najświętszymi interesami ojczyzny i 
podobni są do graczy hazardownych, którzy 
stawiają całe majątki na loteryę liczbową bez 
nadziel wygrania. 

„ Na wniosek dr. Riegera uchwalono jedno- 
myślnie następującą rezolucyę: „Posłowie ze- 
brani na konferencyi obstają przy długoletnich 
dążeniach, zmierzających do urzeczywistnienia 
państwowego prawa czeskiego, do nzyskania dla 


krajów korony czeskiej'należnej im reprezen- 
tacyi w radzie Korony, do przeprowadzenia 
sprawiedliwej ordynacyi wyborczej, do równo- 
uprawnienia narodów zamieszkających kraje 
korony czeskiej i do rozwoju własnej admini- 
stracyi tych krajów, oświadczają gotowość 
wspólnemi siłami erergicznie bronić tych po- 
stulatów i uważają za rzecz pożądaną, aby 
w tej mierze porozumiały się ze sobą wszystkie 
stronnictwa polityczne czeskie.* 

Wiedeń 2 listopada. Dożywotnimi członka- 
mi izby panów mianowani zostali: właściciel 
dóbr Frane. Józef ks. Auersperg, tajni radzcy 
i fmpor. Adof br. Catty i Teodor Braumüller, 
poseł sejmowy Józef br. Eichhoff, prezydent 
górno-austryackiej Izby adwokatów dr. Maury- 
cy Eigner, proi. uniw. wiedeńskiego Adolf 
Exner, prezydent Izby handl. i przem. w Ber- 
nie i poseł do Rady państwa Juliusz Gomperz, 
poseł sejmowy August Gorayski, radzca dworu 
i intendent dworskiego muzeum przyrodniczego 
Franc. Hauer, szambelan i właściciel dóbr 
Ernest br. Laudon, przemysłowiec Fryderyk 
br. Leitenberger, poseł sejmowy i właściciel 
dóbr Fer. ks. Lobkowitz, prof. uniwersytetu 
wiedeńskiego dr. Ernest Ludwig, prezydent 
wyższego sądu kraj. Alojzy br. Mages, przemy- 
słowiec France. br. Ringhoffer, właściciel dóbr 
Zygm. br. Romaszkan, Franc. Józef hr. Sylva 
Tarouca, prezydent dalmatyńskiego sejmu Jerzy 
hr. Vojnovie, prof. uniwersytetu dr. Jan Weiss, 
właściciel dóbr i poseł sejmowy Stefan Zamoy- 
ski i wieegubernator banku austro-węg. Karol 
Zimmermann-Góllheim. 

Wiedeń 2 listopada. Berliner Tagblatt chcąc 
osłabić doniosłość tryumfu, jaki odnieśli austry- 
accy oficerowie w wyścigu między Wiedniem a 
Berlinem, wystąpił z zarzutami, że oficerowie 
austryaccy robili sobie w drodze rozmaite me- 
dozwolone ułatwienia i nie trzymali się wa- 
runków wyścigu. Najcięższe zarzuty w tym 
względzie skierował Berliner Tagblati przeciw 
porucznikowi huzarów Miklosowi. Owóż ko- 
mitet, który urządzał te wyścigi, ogłasza pu- 
blicznie, że wszystkie zarzuty podniesione 
przez ów dziennik berliński są nieprawdziwe i 
nie mają najmniejszej podstawy, a specyalnie 
co do porucznika Mikłosa są one złośliwą po- 
twarzą, gdyż oficer ten dopełnił jak najściślej 
wszystkich warunków wyścigu. 

Ateny 2 listopada. Obiega tu pogłoska, że 
rząd rumuński udał się do berlińskiego fakul- 
tetu prawniczego z prożbą o wydanie opinii 
w sporze o spadek po zmarłym w Rumunii 
bogatym Greku Zappie. 

Petersburg 2 listopada. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że w wielu miastach prowineyi nad- 
bałtyckich postanowiono wybudować i urządzić 
teatry rosyjskie. 

Berlin 2 listopada. Przedwczoraj nie zda- 
rzył się w całych Niemczech żaden nowy wy- 
padek cholery, dlatego też państwowy urząd 
sanitarny nie ogłosił wczoraj żadnego biuletynu 
o stanie epidemii. 

Budapeszt 2 listopada. W ciągu ubiegłej 
doby zachorowało tu na cholerę 22 osób, a 
umarło 6. 

Paryż 2 listopada. Wielki książę Włodzi- 
mierz odjeżdża dziś do Stuttgardu, gdzie repre- 
zentować będzie cara na pogrzebie wdowy po 
królu wirtemberskim Olgi. (Zmarła królowa była 
córką cara Mikołaja. Urodziła się w r. 1822, a 
w r. 1846 zaślubiła zmarłego w roku zeszłym 
króla wirtemberskiego Karola I). 

Berlin 2 listopada. W sobotę odbył się w 
ambasadzie rosyjskiej obiad na cześć ustępują- 
cego ambasadora austryackiego hr. Szechenylego. 

Petersburg 2 listopada. Uchwalono upań- 
stwowić z dniem 1 stycznia 1893 kolej idącą 
z Moskwy do Kurska. 

Wiedeń 2 listopada. Cesarz udał się dziś 
rano do Mayerlingu i był tam na mszy, którą 
odprawiono w kaplicy Tinton Cesarzowa 
dziś o godzinie Tej rano pojechała do klasztoru 
OO. Kapucynów i udała się tam do grobowców 
rodziny cesarskiej, w których spoczywają także 
zwłoki arcyksięcia Rudolfa. Wezoraj złożyła 
Cesarzowa wspaniały wieniec na sarkofagu. 
O godzinie 74, odprawiono w kościele OO. Ka- 
pucynów żałobną mszę św. za spokój dusz 
zmarłych członków rodziny cesarskiej. 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 2 listopada 1882. 

HOTEL FRANCUSKI. W. Gnoiński z Kra- 
snego. T. Qzórewicz z Żydaczowa. K. Bastgen z Ro- 
imanowa. K. Zaremba z Adamówki. K. Marmoross 
z Karowa. O. Ambroziewicz z Pomorzan. H. Pran- 
böck z Korneuburgu. T. Popiel z Krakowa. J. Ei- 
senstein z Drohobycza. E. Desbarats z Glachan. F. 
Koroschitz z Tryestu. M. Roth z Wiednia. A, Nako 
z Odessy. i 

HOTEL ZORZA. Hr. W. Herberstein z Tar- 
nopola. Hr. A. Potocki z Krzeszowic. Dr. K. Stop- 
czyński z Hałuszczyniec. Z. Jaroszyński z Błudnik. 
Br. J. Brunicki z Hryniowa. J. Pieniążek z Lipi- 
nek. A. Zawisza z Polski, E. Thoss z Jarosławia. 
G. Eichotzky i K. Pintes z Wiednia. A. Calend z 
Josefstadtu. A. Hobl z Czerniowiec. J. Manissely ze 
Słobody. W. Aniscl z Drohowyża. 

HOTEL IMPERIAL. T. Żurowski z Bereska. 
G. M. E. Marnegg z Wiednia. ©. Miller z Wiednia. 
J. Sołowij z Boratyna. Dr. A. Sołowij z Preszburga. 
A. Karniewski z Brandesówki. J. Jażźwiński z Pod- 
dniestrzan. A. Miejski z Łopieńka. J. Aksentowicz 
z Daniłczy. M. Malezewska z Król. Polskiego. K. 
Torosiewicz z Sassowa. 

INadesiane. 
a z) 
Uznany za najlepszy 


Humorystyczny kalendarz „ŚMIGUSA* 
4190 na r. 1893 
BY wyszedł już z druku w drugiem wydaniu. 
Cena egzempl. 50 ct. "gag 


Nader ozdobnie wydany kalendarzyk kie- 
szonkowy „Smignusau” zawierający najpotrzebniejsze 
informacye. Kosztuje 20 ct., (Z przesyłką pocztową 22 ct.) 


Zmiana pomieszkanńa. 


Dr. Emil Wechsler 


specyalista w chorobach żołądka i jelit, 
mieszka obecnie ulica Kilińskiego 1. 3 (zad ksiegarnia 
12.80 Gabrynowicza & Schmidta, Ordynuje od 8—5. 4105 


[Aj 
Kiara Stroh 


żona. bankiera Jakóba Stroh 
zmarła po długich i cieżkich cierpieniach w 88 roku 
życia. 


Stroskany mąż wraz z  familią xhprasza 
krewnych i przyjaciół na ohchód pogrzebowy, któ 
się odbędzie dnia 8 listopada o godzinie 10 przed- 
południem na cmentarz jzraelicki. 

We Lwowie dnia 2 listopada 1892. 


4369 1—1 
ME E EE 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzistaw Szydłowski 


b. lekarz szpitala Św. Ludwika ji elew-assystent kiiniki 
chirurgicznej w Krakowie, po odbyciu kilkoletaich stadyów 
w klinikach prot. Widerhofera we Włedniu, Henocha w Ber- 
linie, Epsteina w Pradze 
Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna L 5. 
4309 5—10 


Ciągnienie już 5 Listopada 1892. 
30], losy zakładu kredytowego ziemsk. 
austr. IE emis. 
Główna wygrana złr. 50.000. 
2560 E 6 ciągnień rocznie WG 
Sprzedaje po kursie dziennym, 


także promesy na te losy po złr, 1-75. 
August Schellenberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 
namerata roczna złr. 1'50, na win sb. 1:80. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymiany 

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mə- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia s prowincji wykonuje niexwłocznie 

bex doliczenia prowizji. 

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujacych wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wyfosowaniu 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
Talna reprezentacya dla Galicyl 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Matual*, Rok 
założenia 1842. 2768 


- mne rea aN 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 2. listopada godz. 1. min. 45. 


Akcye kred. 31050 Węg. kolej półn. 
Alpiny 56:29 wschodn. 197:— 
Kredyty węg. 35726 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 151t:— kom. 162:50 
Uniony 235'— Akcye tyton. 17250 
Ludwiki 21550 Gal. obl. indem. 105'— 
Nordbany 278.— Elbethale 22525 
Lombardy 97:— Lónderbanki 223'70 
Losy tureckie 4665 Renta zł. węg. 112:— 
Staatsbahny : 290— Bankvereiny 11325 
Czerniowieckie 24475 Renta węg. p. 100.40 
Ruble 1:16:50 


Usposobienie spokojne. 
Lwów. Z Izby handlowej 2 listopada 1892. 
1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 

Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 213 
Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 241 
hipotecz. galic. 200zł. w.a. 336 
kredyt. gali. 200zł w. a. 
Listy zastawne za 100 zł. 


płacą taądaja 


— 216 — 
50 244 50 
840 
215 


n 
Banku 


n 


Banku kij. galic. 50/, 40 „ 100 85 101 55 
Banku hip. galic. 5%/, z 109%, pr. 107 60 108 80 
Banku hip. 4','/, wa. lok. w BO lat. 98 15 98 85 
Banku krajowego 4'/,*/, wa. 98 60 99 39 
Tow. kred. galic. 40, nieokr. 95 80 96 50 
noca w dj -„ MIU, WA460 Da 
= 4%, 52 1. 99 90 100 60 
- - „ 4 58 94 — 4 70 
3. Listy dłużne za 100 w. 
Z. G. kr. wł. (daw. 6*/,) 39/, wlikw. — — — — 
no on n (daw. 6"/,) 2'j"je n 52560 65 50 
4. Obligi za 100 wł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 90 105 60 
Galic. fund. propinacyjnego 4"/, 94 50 85 — 
Bukow. fund, propin. 5°% w. a. 101 30 102 — 
Kom. banku kraj. 6 pre. w.a. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1878 zpr. w.a. 103 60 — — 
s WAD CEDE ARA 91 50 82 20 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . 22 76 24 76 
A „  Btanisławowa 29 60 82 60 
6. Monaty. 
Dukat holenderski 5.66 5.76 
Napoleondor Ra: 9.439 9.59 
Półimperyał rosyjski 9.60 —.— 
Rubel rosyjski srebrny 1.16—1.26— 
z A papiarowy 1.16— 1.18— 
100 marek niemieckich 58.60 59.— 


"ZE W RO 
Ruch pociągów kolejowych 


„atoy od dnia 1 maja 1892 r. wedłag segaru lwowskiego 


Przychodzą do Lwowa 


Z Krakowa. . . 4 

Z Muszyny-Krynicy via 
Tanim . «© ooa 

Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) . 

Z Podwołoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze . 

Z Suczewy . . 

Z Kimpolungu . 

Z Radowiec . 

Z Hliboki . 

Z Nowosielicy . 

Z Słobody rungurskiej 

Z Husiatyna via Halics . 

Z N. Sącza, Chyrowa, Sta- 
Bisławowa i Stryja . . 

Z Buchy, N. Sącza, Chyro- 
wa, Stanislawowai Stryja 

Z Chyrowa, Stanislawowa 
iasryja T IET Ffa 

Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 
kacza, Tawocznego 1 
Btryja . ad © 

Z Sokala i Bezos. - - 

Z Sokala i Rawy raskiej - 


Odchodzą ze Lw owa: 


Do Krakowa > : * - 
Do Muszyny -Krynicy vis 


po Podwołoczysk i Brodów 
Daeg) ` 
Do Podwołoczysk i Brodów 


636 |1101 


(u dworca 8 


941 |1026 


(z Podzamesza) 31a 10% |1052 | . 
Do Suczawy . . . .| gx 9** | 873 |1058 
Do Husiatyna via Halicz | gs ERPE ag 
Do Slobody rungtrskiej . | 6** 9*4 | 823 11098 
Do Nowosielicy . : g g|. |105% 
Do Hliboki . . 6” ge|. |. 
Do Radowiec 6" gs) . 11058 
Do Kimpolangu 6" s ||; 
Do Stryja, Chyrowa, N. S4- | | 

oxa i Suchy . . . „ | 616|10*'| 781) . 
Do Stryja i ilada 10*'| 741 . 
Do SZA, py 

Pesztu. . , ci T.. 
Do Belsan i Sokala . . |. |- |. a 
Do Bokala i Rawy Ruskiej -l> A 

Uwaza: Godziny podkreślone Mnijką oznaczają pore 


nen; od godniny 6 wiemorem ås godsiny B m. B0 rana, 


4 


EOW LES" 


preGk 


Pawła a AigTrmo1itt. 


Tłamaczona przez Leopolda Czapinskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Ryszard miał ochotę uklęknąć przed nim 


i ucałować brzeg jego”sukni. 


i na bilecie wizytowym, obwiedzionym obwódką 


żałobną, napisał słowa następujące: 
„Ryszard de Cliavieres 


znajduje się we Francyi w Naint-Justin, dokąd 

przybył dla ratowania pani hrabiny ue Cypie- 

res, przyczem przesyła wyrazy zawsze jedna- 
kowego szacunki i czi.* 

— Czy dobrze tak będzie? — zapytal poda- 


jąc kartkę księdzu. 


A wa 
na e n ee 


__ no $ centy ad wyra. 


Ukończony akademik, doktorand 
praw, p'szukujo lskcyi na wieś 
Wymagania skromne. KK. Admi- 
nistrarya Przeglądu. 4333 3—4 

Nauczyciel domow,, były słu- 
chacz filozofii, rutynowany peda- 


En APE PRZOD O 0 A ZPO M 2 2 M 


MATRA MRCZENNICA 


ie chcę wiedzieć co piszesz 1 jestem 


Kapy na łóżka, firanki białe, p 


ZE RE 


Drobnó ogłoszenia GER 


przekonany, że napisałeś jak należy — odrzekł 
Karol, chowając bilet do pugilaresu. 

— Czy zobaczysz się z nią dziś kuzynie? — 
zapytał Indjanin. 

— Idę natychmiast. 

— Czy pozwolisz mi więc przyjść jeszcze tu- 


przych 


PRZEGLĄD a dn:: 3 listopada 1882. 


— Strzeżona jest ciągle przez nadzorcę, nie- 
dostępniejszego niż twój. | ti 
— Ale Janina jest swobodną? Dla czego nie w miasteczku, którego dachy domów widziała 


— Pani de Mondragon nie chce puscić Le- 


—. umama | a | AA 0 PA PA 1 AA WOW AAA —— 


onii !.. 


odzi odwiedzić mnie? 


| przed sobą. 


taj dla dowiedzenia się o jej odpowiedzi? — Ma słuszność — odrzekła hrabina wzru- UD a 
— Ależ proszę cię. Bądź o ósmej wieczorem. | szona. myśli przerwać mi!czenia. 
— O ósmej? Czy to nie będzie zapóźno iść | — Czy znasz to, droga Magdaleno? — za- 


następnie do adwokata Aubry? 


podróż. 
— Ale powrócisz na termin sprawy * 
— Będę czynił wszystko, co tylko w mocy 


Siad? przy stole | ludzkiej, by wrócić tutaj na ten dzień — od- | mem, 
rzekł Ryszard i rozstał się z Karolem i Raj- 
mundem. 


Magdalena spodziewała się braci jak zwy- 
kle na godzinę szóstą wieczorem. 
— (o z Leonią się dzieje? — zapytała ich 
samymi wstępie, 

Gdy Karol odwrócił się, by uniknąć od- 
powiedzi, Rajmund obawiając się, by Magda- 
lena nie dostrzegła pomięszania jego brata, od- 
rzekł pośpiesznie. 


| 
ifa 


wsze j 


Karola 


— m — MM 


Barchany 


piałe ikolorcwe 


Księgarnia katolicka 
Dr. Włsd. Miłkowskiega 


w maArakawie | 
otrzymała i poleca 


Kalender für den katholischen Clerus 


gog, Polak, wia dający gruntownie A po 7 zę 6 "A p. 
lekeye z, uczniem niczego mb oo yyy w zaa «| Antoni Gudiens 
Smita daai działalności| Regensburger Marien-kalender | Lwów plac Maryacki I. 8. 
AA dak a 1893 | skła d płócien, bielizny 


O. Z. Lsów, poste restante. 
4334 3—3 
Akademik ukończony, młody, ka 
tolik, z konwersscyą niemiecką. 
poszukuje lexcyi na prowincyi za 
skromnem wynagr.dzenie zaraz 
Biuro Stanisława Satały, ul. Ha- 
licka 15 Lwów. 4353 3—3 
Ogrodnik botanik, który prakty- 
kował w większych zakładach ogro- 
dniczych, posiadejący świadectwa 
ze znanych domów, posznkuje po- 
sady zerez, Biuro Stały Lwów, 
Halicka 15. 4352 3 5 


„Szermierz postępowy”, podręcz- 
nik do naskirzermierki przez Ka- 
zimierza Bryłę, z rycinami, Wy- 
danie drug e. Csna egz. 80 ct 
Do nabycia w księgarni Seyfartha 
& Czajkowskiego we Lwowie, i u 
autora w Stanisławowie. 

4356 2—7 

Poszukuje zatrudnienia w gospo- 
derstwie do dzieci lub do goto- 
wania. Cokoiwiek będzie, najrze- 
telniej wykonam, ul. Barska 11 
A. Pileck+. 4364 1—2 


Lekcyi na wieś porzukuje ake 
demik z celującemi świadectwami. 
Na żądanie początki francuzkieg: 
Biiższa wiadomość w Administra- 
cyi pod R. 4367 1—2 


Gorzelnik egzam:noweny, z dłuż- 


szą praktyką, poszukuje ro:ady 
rocznej lub ma miesiące. Za wy- 
datki dobre gwarantuje. S. S. po- 
ste restanto Lubaczów. 

4366 1—3 


ə 
Wyroby 
z alpaki i chińskiego sreba pod gwaran- 
cya za trwałość, poleza 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny I (naprzeciw Ksżedry). 
Cenniki szczegółowe do dyspizycyi. 
4500 1-7 


Prawdziwie najlesz» francuskie 
RONIARI 
flaszka od 2 złr do B złe. poleca skład 


Jana Bodnzra 


Akademicza 0. 428) 4—? 


„solutol* 


najlepszy srodek  desiniekcyjny, jedyny 
a”odek przeciw zarazie pyska i racic u by- 
dla rogatego prleca 


Apteka Wewiórskiego 


ul. Halicka l 5. 4813 7—7 
3 i 
Lyi y. 
»Hahiax“ dobre a. « „ para 1'h0 
5 ze stalowemi nożami . 250 


i z szerokiemi nożami . n 4— 
niklowane A. „ 56— 

s », Z szerokiemi nożami 650 

8 damskie nie niklowane 2:— 

i „ niklowane . . „n 350 
„Helwetia“ czyli t. zw. „Merkur“ „ 3% 
Jackson Haines połsrowane fo 
b „  niklowane . „ 650 
Łyżwy żelazne z rzemykami . . „ 1— 

poleca 4332 3—? 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Eapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane do dyspozycji. 


Cena egz. 36 c*ntów, pod opaska zwy- » KATE 
kła o 5 ct. a rekien dowa o 15 ct. I pościeli. 
wiecej. 4260 6—6 | 4282 7 13 
zarz "EA" moires EE: ELEA 
Mam do sprzedania: 
locomeobiłę 16 koni siły, nadzwyczaj silnej budowy do 


młyna lub tartaku przydatną; dalej purewą maszynę 
leżącą 14 koni siły, najnowszej konstrukcyi; jedem pa- 
rowy motor 10 koni siły ze stojącym kotłem, dwa 
gzrnitury parowych młocarni, z których na ży- 
czenie osobno locomobile a osobno młocarnie odsprzedać 
mogę, jakoteż iedną psrewą pempe ścienną. 


Michal bBornwaid 
4345 2-3 


w PrzemysSia. 
a CYK SH A O EE 
Om wj mo a ME ie i 


Lwowska Fabryka Asialu  ¢ 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
|| - r 
do krycia dachów 
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
L WTÓ w, Irorytna 14, poleca j 
hńsfaliową masę elastyczną f 
do fundamentów 
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym 
stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je- 
dyny dziś pewny Środek tzolujący wilgoć, używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez ' twszystkie po- 
wagi naukowe techniczne. 


Tekture ulepszoną ognietewałą 
do krycia dachów .wysokich gatunków. 
Rola 10 metrów |_| od 1'80 str. do 3 złr. 50 ct. 
Rsialtowe elastyczne głyty izolacyjne 
lak: asfaltowy Świecący da konserwacji U 
dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, | 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. (3 
sumołę angielską bezwodną. 


Osusza się asfaltem jako jedynyin środkiem zna- 
nym dotąd w budownictwie najbardziej 
zawiigocone ściany w mieszkaniach. _ 
Niszczy zasiarząży grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w gałym kraju swoimi ludżmi po- 
krycia dachowa tekturowe 1 oraz reperecje tychże. Metr [] 
po 50 do 75 ct  Fówgoletmią gwarancje poręcni sie. 


SEREA KE KARCERA KEKEKE KO 

i; Mink || Bo TM 8187 91—100 

300©5606865G6016©9$6660800 
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chat 


zest 


| 


niezapalna krajowa. 


Zaopatrzywszy się podrzas najtańszego letniego sezonu w sna- 
cznezapasy nafty niszapalzej krajowej, oddaje moim P. T. Odbiorcom 
kupującym całemi beczkami, zawierającemi około 200 litrów 

po znizenej cenie, 

ISF Na prowincję, gwarantując a najlepszą jakość 
i ustawami przapisaną niezapalność, wysyłam nafte 
ve Wtorki i Soboty za przezarem do wszystkich 
stacyj kolejowych. 

Na żądanie franco dostarczam CENNIKÓW. 


PIGTR MIĄCZYŃSKI 


We Lwowie, Sykstuska 47. 
4258 8—8 


oeQecoGEGDOCASERO 


R©G6003208090030663 


domei | BQGDOCĘCERQOGOOGIGQ©GCG6006066Q0 


Orzeczenie jaboratoryum chemicznego król. stoł. miasta Lwowa. 


k L. 19147|1898. 
Niezrówneną dobrać | 


lych tutek dowodzi 
checzeg grzeczenie 
iaboratoryum chemicz- 
zego król. stoł, miasta 
Lwowa, 


Moe 


"= ka nabycia w sklepach HI. WE. Nir niajewakie 


y Tax we wszystkich 


do kakdege pudnite tutek 
mma, 


anaczniejasyeh 


Sdpowiędzialay rediktor; 


Do pana Stefasa Wierusz Nismsjowskiege 


Z polecenia Magistratu z dnia 24 Marca 892 -L, 19148 ` sbadałem nadesłany 
przez pana papier cygaretowy, 
znaiaziem, Że tnzuiwy nie gawiera adnych niewłeńciwych składników i tak pod wzglę- 
gem wydzwanegc procentu popiałów jak i wydobywających salę dymów odpowisda wu- 
pehle wszalkim wymogom hyglaniazayru. 


2 prezydjnm Magistraru 
atki M. 


Gswiraega ai 
sopaifaczego iroa D, a 


—— 


Tutki hygioniczne 
S. W. Nlemojowskiego 
nis zawisrają 
żadnych zdrowiu 
szkodliwych 
składników. 


fabrykanta tutek cyzaretowych we Lwowie. 


oznnczony wodnym napisem „A. W. Niemojowaki* i 


Z miejskiego laboratorjam chemlosnago, 


Lwów duia 80 Marca 1892, 
Pr, D. WWasowicm w. r. 
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy, 


m E 3 p. Lwowie Teatralna B., re k 6. w Krakowia Sakisn- 


przed mzśladownietwem, V28 


NIEMOJOWSKI dołącza OWYŻNEE 3E 
Zdeacała zamiejscowe geama» 7 bi EA U 


Wacław Masłowski. 


W.T, 


m. Lwowa. zł g 


pytał Karol, chcąc zwrócić rozmowę na prze- 


— Nie; on przyjmie cię choćby najpóźniej. |dmiot mny. f Í 
| — Chciałbym przedstawić mu pewien plan i I wyjął z pugilaresu kartę wizytową p. de 
jeżeli uzyskam jego aprobatę, to wyjadę w | Clavieres. 


Magdalena, zaledwie rzuciła na nią wzro- 
kiem, zbladła jak płótno. 
jej przestało uderzać, uszy napełniły się szu- | 


uchodzi z niej życie. 
Ryszard |... 
święcie, tak wiernie ukochanego w tajnikach 
jej duszy !... A 
Nakoniec odczytała kilka wierszy napisa- 
nych przez niego pośpiesznie. Więc przybył 
bronić jej! A nieco dalej: Przesyła wyrazy za- 


Przymkuęła oczy, zapominając o obecności 


+— mm 


ortiery, koce 


pf 4 W Ula M EO POT DO AOC — IT O RE NAA A PO 0 NAA ER e 1 APETYT E 


Papier Berci Fijalrowskioh w Białej. 


Na kilka chwil serce 


i oczy pokryły się ragłą. Myślała, że 
J 1 | ze wzruszenia. 


Wisc to bilet Ryszarda tak 


ednakowego szacunku i czet. 


To ona umarła? 


i Rajmunda, zapominając o swem poło- 


poza TEE 


EW kb? ek I TT MO Ta 1 b 1 TAKA 


3634 


— rm WEW 


Magazyn i pracownia 


ES ki, ID „ZE o 


Feliksa i Juliana Lubelskich 
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 


Podpisani mają zaszczyt donieść Szanownej P, T. 
Pabliczności, iż utrzymają na składzie doborowy towar 
w sztukach i pokrycia na fatra, jakoteż gotowe Futra 

f damskie i męskie miastowe i do podróży, kurtki i 
zarękawki do polowania, garnitury damskie, czapki damskie i 
męskie, fusaki, deki do sań i łóżek, serdaki itp. w ogóle 
wszystko co w zakres knśnierstwa wchodzi, ręcząc za trwałe i eleganckie wy- 
kona»ie licząc po najniższych canach. Polecamy sie łaskawym względom Szan. 
P. T. Pub. pozostajemy z wysokim szacunkiem Feliks i Julian At ÓŃ 


m A OE Z M ZAMOW PA M A A BANA 0 A -~ 


cy) Wynalazek odznaczony medalem na tegorocznej wystawie 4 
ET budowlanej wa Lwowie. a 
ip SF = EJ 
$g| Patentowany aparat do froterowania podłogi, z 
faf- pomysła JAKOBA SIKORSKIEGO. 8. 
Sel.  Nieoceniona zdobycz dla dobra ludzkości! Niemasz ź 
g >|już bowiem suchot i kalectwa wywiązujacego się doś Ć Z 
FA F często u ludzi froterujacych nogami. CJ 
Ea Patentowany m aparatem władać może najsłabsza E 
e a|istota bez najmniejszego zmeczenia. p 
2g Patentowanym apäratem wyfroterować B 
a; | można salon w przeciąga 15 minat. z + 
gm], . Patentowany aparat jest nadzsyczaj poje- E3 
o m] dyħczej konstrukcyi niezachodzi za- AE 
4 |tem obawa psucia się tegoż. Patento- ca 
8 „| wany aparat jest nadzwyczaj tani, ko- Śr 
Be |sztuje bowiem tylko 25 złr. u EJ 
* „| wedłag oceny ludzi fachowych i T j E 
> Ę|trwać może 15 lat. V A 
5 E| Skladi zatępstwo dla Galicyi $ z 
Ę E i Bakowiny wyłącznie u firmy: 5 = 
a8 Piotr Chrząstowski 5 
E handel żelazny we Lwowie, plac Kapitalny 1 (nsprzeciw Katedry). 8 
> Demonstrowanie odbywa się każcocześnie na żądanie Szan. Publiczności.| © 

— wic ZIZI Iama = 


Fabrykacya aparatów odbywa się w kraju, mimo bardzo korzystnych 
4382 5—? otert obcokrajowców. 


W 


i Poda 


Apteczki domowe przeciwcholeryczne 
wedle przepisów i wskazówek 
dr. O Widmanna 


o. k. radzcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego 
we Lwowie 


zestawiła i utrzysioje na składzie 
apteka pod srebrnym Orłem 


ZYGMUNTA RUCKERA 


we Lwowie. 


Apteczki te zawierają obak rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, Jakotzż niezbędne dla udzielenia pier 
wszej pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom. 


Cena apteczki wraz z opakowaniem 5 złr. w. a. 
Zamówienia z prowinoyi úskutecznia się odwrotną pocz tą. 


skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego. 


4194 9—? 
"RE 


Prawdziwe petersburskie 
kalosze 


po cenach fabrycznych 
poleca znany magazyn 


M- SWV EINA 


| Plac Trybunalski 1l. 1 we Lwowie. 


4335 2-4 


| Roboty ręczne damskie 


zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do hafiu, szycia 
i krawieczyzny, polecają w wielkim wyborze najtaniej 


Ivziewoński i Gigiel 
Lwów, Halicka 6. 4037 1 


ZMIANA LOKALU. 
Błażej Szarkiewicz 


zawia'amia Szanowną P. T. Publiczność 
Że dnia 15 Maja 1892 przeniósł swój 


SAŁAD i PRZECHOWANIE FUTER 
z ulicy Wałowej L. 8. 
na ul. Baiorego L. 4. (dawniej Halicka) 
do własnego domu, naprzeciw gmachu sprawiedliwości. 


Dziękując za dotychczasowe zaufauie, poleca się i nadal 
Szanownej P. T. Publiczności. 8890 21—26 


żeniu, męczeństwie, o wszystkiem, nawet o Le- 
Nie cierpiała już.. Ryszard był tam, 


— Czy przypominasz sobie p. de Clavitres, 
onii, a Janina znowu boi się zostawić jej samej. | naszego kuzyna z Cejlon? — zapytał Rajmund, 
widząc po paru minutach, że Magdalena nie 


Opanowała się nareszcie i pochyliła głowę. 
— Przypominam sobie... | 
chcąc by spostrzeżoóno w niej zmianę, dodała : — 
pamiętam i ojea jego... Jak oni nas przyjmo- 
wali u siebie!. Ale widzę obwódkę żałobną na 
bilecie! Po kim p. Clavióres jest w żałobie? 
— Nie wiem. Może po ojcu. 
— Albo po żonie — dodał Karol. 
Gardło młodej kobiety ścisnęło się znowu 


— Więc on był żonaty? — zapytał Rajmund. 

— Zonaty — odrzekł ksiądz — z młodą oso- 
bą, jakąś księżniezką indyjską. 

— Zmałaś ją Magdaleno? 


Magazyn F. Knau 


wre Luwwowyie, place Kapitulny, 


— Nie pytaliśmy o to Ryszarda, a 


nic nie mówił o swej żałobie. 


.- ma 
on gat 


— Przyjdzie do nas dzisiaj wieczorem po ode 
powiedź od ciebie — dodał Karol. — Może 8* 


go. by dodać 


— odrzekła 1 nie 


kiem pelnym 


słów jego. 


anielskiej ! 


wierzył ją pauu de Clavieres, u którego prze- 
i bywała na Cejlonie podczas mojego tam po- 
| bytu. Miała imię Parvati i była bardzo piękną. | 


er i Syn pod 


"szibepod oymjaozad nuńłd 


nadworny, aptekarz w Ko 


nad uwolnieniem ciebie. Jakąż on ma wis 
Z taką wiarą można przenosić góry i usuwe” 
wszelkie przeszkody. Przybyl, by nam pom“ 
gać, ale on sam cię ocali. Tyle przywiązanie 
szacunku dla ciebie powinno być balsamem 
w cierpieniach twoich. , 
Magdalena spoglądała na Karola wzi 


Od wielu let wypróbowany środek domowy 
dla uśmierzenia bolu. ` 


a> 

A 294811  KWIZDY m F. 

„a g a FE 

«z | Him przeciwko podagrze | $; 
„b Cena jednej flaszki 1 złr. pół fl. 60 ct.. - 

d + Nabyć można we wszystkich aptekach. : 


Franelszek Jam Kwizda 
c. i k. austr. i królewski ramnński dostawca 


żesz mu powiedzieć parę słów, choćby dla te 


mu odwagi w jego usilowania”, 
T a 


K 


zachwytu i myśląc o uczynione” 


mu niegdyś zwierzeniu, domyślała się znaczen 
fleż miał delikatności ten ksiądz o dusz 


— Dziękuję ci Karolu — odrzekła. — Moja 
matka w niebie błogosławi cię może w tó 


chwili. 
— Napisz kilka wyrazów do Ryszarda — n% 
— Znałam. Ojciec jej przed swą śmiercią po- | legał ksiądz — odniosę mu je. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
OZONE KD ATA RZAD W ZEE EE w a 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


„£łotym Lwem“ 


Pd 


"gzifepod oymjaozad nuAzd 


rneuburgu koło Wiednia. 


C. k. austryaokie | 


Z dniem lgo listopada 189 


| taryfy dla bezęośredniego ruchu 


koleje państwowe. 


2 wchodzi w Ayia dodatek I do 
ogobowego i pakunkowego, ważny 


jod 1go stycznia 1892 między stacyami o. k. austr kolei państwo- 
wych a stacyami król. węg. kolei państwowych przez Ławoczne, 
Łupków, ŹAwardoń i Pehring, który zawiera utworzone na podsta- 


wie nowej taryfy wojskowej, bezp 


osrednie wojskowe ceny jazdy. 


Dodatkiem tym znoszą się dotyczące ceny jazdy taryfy 


głównej. 


Dodatek ten można nabyć w zarządach kolei udział biorących 


za 10 centów w. a. 


ZEE b AKE 
) II 


YK W. BILIŃSKI 
7/7 | Lwów, ul. Hetmańska 2 
poleca 
HERBATĘ 
~ chińską i rosyjską 4 


w najprzednicjszych gatun- 
kach 


NE Melange familijny funt 2.40 
Sansinska „ 1 <= 

U Kaysow "i 4'— 
Molange królewski „ 5— 

1:60 


Wysiewki I A 
T 


Ba „o 1'8U 
w paczkach po '% '| 
t, i 1 funta pełne) wa- 
gi. Złecenia zamiejsco- 
we mskntecznia sie bos. | 


zwłocznie. "TĘ 


| 4H Za opakowanie nic się | 


lęg "use > 
BRT? GTE AE 
jesień! 


Najlepsza pora do przesadzania drzew i 

krzaków owocowych, drzew i krzew oz lob- 

'nych, roślin zimotrwałych, róż, ziarnówek 

łt. p. Poleca takowe w wielkim wyborze 
i po najtańszych cenach 


Zakład ogrodniczo handlowy 


M. HILLICHA 


we Lwowie, przy ulicy Piekarskiej 
liczba 25: 

Sz'zególnie zaś zwracam uwagą na 
jamerykańskie orzechy czarne, 
które na l9tym kongresie leśników nie. 
mieckich, odbytym w Sierpniu 189! roku 
w Kassel, po zrobionych doświadczeniach 
między innemi drzewami zagranicznemi do 
uprawy lasowej najgoreciej polecone zostały. 

10) sztuk rocznych 3 zł. w. a. 
1000 n „ 25 n.n n 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 
425B 7—10 


Po 
* 


RBA À 
SRAY 


xto chee nabyć 


dobra damowej roboty kołdry lub materace, 
znajdzie największy wybór w specyalnym 
wkładzie i pracowni wyrobów pościełł 
A pod firmą : 
JOZEKk SCEŁUSTEFRP 
Lwów, ul. Koperoika l. 7. 
Wielki wybór koców i chodników. Ceny 
bezkonkurencyjne najniższa. Cenniki gratis 
i franco. 4070 15—16 


Z drukarni nar, W. Mesieskisge, Zarządsea: Walenty Hedak. 


„w 


Następujące 


dzieła do nauzi stenografi 


s do nabycia u autora 


Hh:bliotska stenegraficzna J: 
Palińskiezo z roku 1871, zawierająca 
kompletną naukę stenografi polskiej ^ 
przeznaczona do nauki bez nauczycials: 
zawierająca liczae wzory także do czyt 
pisma stenografi :snego „ Cena 4 zł. 

l oteka sienograficzna J- 
Pal:ńakiego za rok 1878. zawierejąca 
szkołę praktyczną stenografii polskiej dla 
stenografów, pragnących wydoskonalić się 
w spłsywaniu rozpraw publicznych, 

Cena 4 utr. 

Nauka stenog”afii wolskiej 
do wykłada w szkołach, trzecie wydania 
mamana Polińsklego 1892. Cena 
1 


Elementarna nauka steno- 
grafit polskiej zapelnie nowo atoko: 
na i nowemi kombinacyami uzupełniona 
przez Józefa Poliġskiesp, ia: 


nA . 

Stenografia ruska J. Poll ń: 
skiego, wydanie 1891 . Cena złr. 1'50. 
Stenograt polsko-ruski, cxaso- 
pismo za rok 1892, zawierające wzory ówi- 
czeń pisma stenograficznego w języka pol: 
skim i ruskim . ... . Cena zir. 160. 
Księgarniom ustępuje się Wd 


2—2 
A 


Przewyborne w smaku I zapachu 
przez SUEZ sprowadzane! 


po złr. 2, 280, 3.20, 4, 440 i 5 za 1 fant. 


chińskie 
Wysiewki herbaciane 
po złr. 1:60 i 170 za fant — 500 gramów 


z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 


DL. MARKIEWICZA 


WE LWOWIE, Rynek I. 42. 


lecznicze Kwizdy dla bydła. 
Szczotki i zgrzebłą dla koni i bydła. 
Wiaderka składana do pojenia. 
Wiąderka i szatliczki z masy cellulozy. 
Szczotki do mycia powozów. 
Skórki irchowe i gąbki do mycia powozów. 
Mydła, pasta i angielski płyn do siodeł. 
er matowy na aprząż (Cirage Harnaise). 
Smarowidło na kopyta. 
Kit do wypelniania popekanych kopyt. 
Krajowe nieprzemnkalae smarowidło na 
órę. 8841 12-7 
Smarowidło do Koni. 
Miary do koni. 
Paste do czyszczenie mosiądzów 
poleca , 
w najlepszych gatunkach i po cenach 
uniiarkowanych. 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek |. 38. 
Kilka tysięcy korcy 


KARTOFLI 


dobrych do jedzenia, oraz 
100 sążni siana 


ma folwark Oskrzesińce, mila od 
stacyi kolei w Chodorowie, poczta 


urów, na sprzedaż. 
4861 2—8 


Lwów, ulica Karola Ludwika 5. 


